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ADAM ROMER

Newralgiczny punkt Europy
Nie chcemy być przesadnymi optymistami, 

Niemniej nie da się zaprzeczyć, że ostatnie wy­
darzenia na arenie międzynarodowej wniosły 
w ocenę sytuacji moment niewątpliwego odprę­
żenia. Psychoza „bloków światopoglądowych" 
i „krucjat" mija...

Podróż ministra Delbos, mająca głównie na 
celu zamanifestowanie żywotności sojuszów 
Francji, zbiegła się z pojednawczymi gestami 
ze strony owej „osi Rzym— Berlin", będącej do 
tąd postrachem głównie polityków „frontu lu 
dowego". Minister spraw zagrań. Rzeszy, von 
Neurath, bardzo zręcznie wykorzystał znane mu 
tendencje ugodowe w Paryżu, by niespodziewa­
nym i nieprzewidzianym powitaniem min. Del- 
hos na dworcu w Berlinie, dać dowód gotowo­
ści Niemiec do ugody. Zaś Mussolini zgotował 
w parę dni później premierowi sprzymierzonej 
z Francją Jugosławii, tak niebywale serdeczne 
przyjęcie w wiecznym mieście, że odbiło się 
ono najgłośniejszym echem nad Sekwaną. Obe- 
cna ząś wizyta min. Delbos w  Belgradzie, naj 
lepssęyAi jest dowodem ścisłości przymierza 
francusko - jugosłowiańskiego, a więc braku 
obaw o rozluźnienie się tego przymierza na rzecz 
—  „osi". Równocześnie i barometr stosunków 
włosko-brytyjskich wykazuje tendencje pogod­
ne, a conajmniej staranne unikanie zadrażnień. 
Coprawda stosunki bezpośrednie włosko - fran­
cuskie świeżo są obciążone oskarżeniami prasy 
faszystowskiej pod adresem ministra marynar­
ki Campinchi, któremu zarzucała przemówienie 
przeciwwłoskie, z francuskiej strony kategory­
cznie zdementowane. Sami jednak Francuzi 
przyznają, że jest właśnie zasługą min. Delbos, 
iż przeforsował swoją politykę pokojową wbrew  
krzykaczom z „frontu ludowego", domagającym  
się zbrojnej obrony „demokracji" przed „faszy­
zmem", a mającym rzeczników w łonie gabine­
tu. Nieufność Włochów pod adresem czerwono- 
masońskiej lewicy francuskiej nie jest więc 
znowu „wyssaną z palca". Jesteśmy jednak pew­
ni, że nieuniknione —  po załamaniu się osta­
tecznym kominternowskiej dyktatury w  Hisz­
panii —  przesunięcie się francuskiej większości 
parlamentarnej w kierunku „narodowym" samo 
przez się usunie te tarcia.

Pojawiła się już pogłoska o możliwości po­
średnictwa Polski pomiędzy Francją a Niemca­
mi, ba nawet powstania „osi Paryż Berlin —  
Warszawa", przyjaźnie zazębiającej się z istnie­
jącymi „osiami" Berlin— Rzym i Londyn— Pa­
ryż. Jest to może wizja zbyt piękna... Porozu­
mienie z Niemcami tak długo nastręcza poważne 
wątpliwości, jak długo marzenia niemieckie 
o „zjednoczeniu narodowym", będą źródłem nie­
pokoju i nieufności. W  dodatku Niemcy nie zda­
ją  sobie zupełnie sprawy z trudności zaufania 
również z powodu ich „Kulturkampfu". I  ja ­
skrawe naruszanie Konkordatu i brutalne rugo­
wanie z życia publicznego zasad etyki Chrystu­
sowej nie przyczyniają się chyba do podnosze­
nia wartości uroczystego „słowa". Ostatnie zaś 
ponowne zaostrzenie sytuacji, uwypuklone L i­
stem Pasterskim Biskupów Niemieckich, rozwie­
wa nadzieje na otrzeźwienie wodza nar. socja­
lizmu. Bez właściwego podkładu psychologicz­
nego niepodobna myśleć o nacechowanej zaufa­
niem współpracy mocarstw...

Francja musi się jednak liczyć z poważnym  
osłabieniem możności ingerencji Anglii w spra­
wy Europy środkowej. Właśnie Anglia pragnie 
dziś koncesji na rzecz Niemiec, by mieć z tej 
[Strony spokój i móc poświęcić całą swoją potę- ]

gę obronie swoich posiadłości i interesów w  Azji 
(Chiny Południowe —  Ind je —  Palestyna). Boi 
się ona dziś głównie Japonii! N a  pomoc zaś Ro- 
oseyelta nie ma co liczyć; „blok demokratyczny" 
anglo-francusko-amerykański jest pobożnym ży­
czeniem wielu „antyfaszystów", nie mającym  
jednak cech realności. Stany Zjednoczone stro­
nią od spraw politycznych Europy, interesując 
się jedynie stosunkami handlowymi. W  takich 
warunkach wypowiadania się prasy angielskiej 
(„T im es") za „przebudową federalistyczną Cze­
chosłowacji" nabiera symptomatycznej wymo­
wy. Sojusz czesko-sowiecki, tak drażniący i nie­
pokojący sąsiadów Czechosłowacji nie jest już  
dziś dla niej gwarancją —  wobec sytuacji we­

wnętrznej i „dalekowschodniej" Sowietów. Dla 
Francji samej ta „izolacja" musi ciążyć. Jedy­
nym wyjściem byłoby porozumienie się Czecho­
słowacji z pozostałymi je j sąsiadami —  a więc 
z Węgrami i z Polską. Mści się dziś przesadny 
je j imperializm zaborczy z lat 1918— 19; od­
robić to dziś trudno. Tu tkwi jednak sedno za­
gadnienia; bez pozytywnego jego rozwiązania 
grożą tej naszej sąsiadce „kleszcze", na które 
nie poradzi coraz zresztą słabsza, spójnia Małej 
Ententy i które potęguje odśrodkowa iredenta 
dzielnic obcoplemiennych...

Najbardziej newralgiczne miejsce Europy —  
to środkowe dorzecze Dunaju.

Nankin
Tokio, 10. X II. ( A t )  WOJSKA JAPOŃSKIE 

ZDOBYŁY DZISIAJ W SZYSTKIE BRAM Y OD 
STRONY WSCHODNIEJ I  POŁUDNIOW EJ I  
W KRO CZYŁY DO NAN K IN U .

Co m6wi komunikat japoński
Tokio, 10. X II. (P A T ) Komunikat dowództwa 

wojsk japońskich w Chinach:

Ó godz. 17-ej według cząsu miejscowego Woj­
ska japońskie wkroczyły do stolicy Chin Nankinu 
przez bramę Huanghua, w południowo-wschodniej 
części miasta. Na skutek zajęcia bramy Kuanghua 
Chińczycy wycofali swe załogi ze wszystkich bram 
na wschodzie i południu Nankinu, które zostały 
zajęte w godzinach wieczornych. Atak na bramy 
Nankinu prowadzony był koncentrycznie przy u- 
dziale lotnictwa i artylerii.

Zaostrzenie ataków na Kościół
w Niemczech

Berlin, 10. X II. (P A T ) Sprawa ostatniego listu 
pasterskiego biskupa diecezji berlińskiej Preysinga 
nie jest jeszcze —  jak słychać —  zamknięta. Bez­
pośrednia odpowiedź partyjnego „A n griffu " oraz 
wywody organu S.S. „Schwarzer Korps“ i Kores­
pondencji Narodowo-Socjalistycznej na temat sto­
sunku państwa do Kościoła, dowodzą, iż możliwe 
jest, że na tle ostatniego listu biskupa Preysinga 
czynniki partyjne będą usiłowały zaktualizować 
zasadnicze zagadnienie: Kościół Katolicki a pań­
stwo. Przygrywka miarodajnych organów partyj­
nych stanowić ma —  jak słychać —  wstęp do dal­
szych energicznych kroków. Ostatni list pasterski 
wywołać miał niezwykłe poruszenie w sferach kie­
rowniczych i stanowić miał temat specjalnych o-

brad. Według dalszych pogłosek odbyć się mają 
w najbliższym czasie protestacyjne meetingi par­
tyjne przeciw „mieszaniu się Kościoła do spraw 
politycznych". Rząd Rzeszy wyciągnąć miałby ze 
swej strony odpowiednie konsekwencje. Jak na­
leży przypuszczać, konsekwencje te na podstawie 
niejednokrotnych wynurzeń ze strony bardzo mia­
rodajnej, nie szłyby w kierunku zerwania Konkor­
datu. Gdyby rząd niemiecki nosił się z tym zamia­
rem, mógłby go wykonać już w czasie poprzednich 
kilkakrotnych bardzo ostrych konfliktów, w wy­
niku których —  jak wiadomo —  obecny poseł Rze­
szy przy Watykanie znajduje się od szeregu mie­
sięcy na urlopie a zastępowany jest tylko przez 
charge d’affaires.

Nieudałe Intrygi Titulescu
w związku z przyjazdem min. Delbos

Paryż, 10. X II. (P A T ) Życzliwe przyjęcie z ja ­
kim spotyka się minister Delbos w Bukareszcie, 
komentowane jest w dalszym ciągu z zadowoleniem 
w kołach politycznych Paryża. Na marginesie w i­
zyty min. Delbosa zaznacza się nader charaktery­
styczny fakt, a mianowicie atakowanie b. min. T i­
tulescu za jego intrygi polityczne.

Specjalny wysłannik dziennika „L iberte" Jean- 
tet w telegramie z Bukaresztu mówi otwarcie o 
intrygach podejmowanych przez p. Titulescu w 
związku z przyjazdem min. Delbos. Jeantet przy­
tacza, że Titulescu starał się nawet manifestacyj­
nie o odbycie z min. Delbosem rozmowy specjalnej

na terenie poselstwa francuskiego, a gdy to mu się 
nie udało, miał za pośrednictwem poselstwa cze­
chosłowackiego w Bukareszcie zwrócić się do Pa­
ryża o interwencję i wyrazić protest, że zabronio­
no mu jakoby wstępu na terytorium francuskie, 
którego częścią na terenie Bukaresztu jest posel­
stwo. Titulescu miał rzekomo swój protest zakoń­
czyć pogróżką, że polityka francuska chce go rzu­
cić w objęcia hitlerowskich Niemiec.

Specjalny wysłannik „Petit Parisien" p. Bour- 
gues pisze pod adresem p. Titulescu, iż wizyta 
min. Delbosa nie jest odpowiednim momentem dla 
mącenia nastrojów.
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Kartel droźdżowy podbija ceny
stwierdza komisja Sejmu

Warszawa, 10. X II. (T e le f.). Dziś obradowała 
w Sejmie tylko jedna komisja, mianowicie Komi­
sja Skarbowa, która rozpatrywała kilka projektów 
ustawowych. Przede wszystkim załatwiono pro­
jekt noweli do ustawy o opodatkowaniu piwa, 
która upoważnia ministra do zmiany w drodze 
rozporządzenia stawek podatkowych od tego ar­
tykułu. Nowelę przyjęto w  brzmieniu rządowym. 
Następnie rozpatrywano projekt noweli do rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzplitej o monopolu spiry­
tusowym, opodatkowaniu kwasu octowego i droż­
dży oraz o sprzedaży napojów alkoholowych. No­
wela upoważnia ministra skarbu do zmiany w dro­
dze rozporządzenia stawek podatk. od droż'dży 
oraz do uchylania opłat od poszczególnych kate­
gorii zakładów sprzedaży spirytusu, kwasu octo­
wego, drożdży itd. Projekt przyjęto z  poprawką, 
która idzie w kierunku zwolnienia sprzedawców 
detalicznych piwa, win owocowych i miodu od 
opłacania patentu akcyzowego, poczynając od 1 
lipca 1938 r. Sprzedawcy obowiązani będą od tej

W arszawa, 10. X II. (Tel.). W  Senacie obra­
dowała Komisja Regulaminowa, która rozpa­
trywała wniosek o zmianę tym czasowego re­
gulaminu Senatu. Dokonano zm iany art. 43 re­
gulaminu, któremu nadano brzm ienie następu­
jące: Projek ty ustaw oraz wnioski przewidzia­
ne w  art. 29 konstytucji i art. 80 tymczasowego 
regulaminu Senatu nie załatwione podczas se­
sji nie wygasają z chwilą zamknięcia sesji. Roz­
patrzenie innych wniosków nie mających cha­
rakteru ustawodawczego a nic załatwionych 

*

Rozłam 0. Z . N-u
Warszawa, 10. X II. (T e le f.). W  Sejmie obecnym 

mamy już nie tylko kluby ale i nawet rozłamy w 
tych klubach. Dziś Koło Rolników ogłosiło nastę­
pujący komunikat: „Już czas dłuższy trwały roz­
bieżności w zapatrywaniach na szereg spraw doty­
czących wsi między członkami Koła Rolników Se­
natu i Sejmu. —  Różnice zapatrywań dotyczyły 
spraw szkolnictwa, zagadnień podatkowych, poli­
tyki agrarnej a w szczególności kwestii reformy 
rolnej, której rozszerzenia i przyspieszenia doma-

Warszawa 10. X II. (T e le f.). Sąd Najwyższy roz­
patrywał w dniu dzisiejszym wniosek krakowskie­
go Sądu Okręgowego w sprawie przekazania ape­
lacji lwowskiej sprawy inż. A. Doboszyńskiego, 
która ma być rozpatrzona po raz drugi przed są-

daty jedynie do wykupywania normalnych świa­
dectw przemysłowych. Uchwalono także następu­
jącą rezolucję: Ponieważ kartel drożdżowy przy­
czynia się do podnoszenia cen drożdży, wzywa się 
rząd do rozwiązania kartelu drożdżowego i  rozluź­
nienia systemu koncesyjnego na wyrób drożdży.

Wreszcie Komisja przyjęła projekt ustawy, 
upoważniającej ministra skarbu do wprowadzenia 
zmian w warunkach dzierżawy monopolu zapał­
czanego. Projekt przyjęto z kilku poprawkami, 
które ograniczają czas upoważnienia, ustalając 
ten termin do 1 lipca 1938 r., podczas gdy projekt 
rządowy przewidywał upoważnienie do czasu 
obowiązywania umowy dzierżawnej ze spółką 
szwedzką to jest do 1965 r. Inna poprawka ogra­
nicza do 1 lipca 1938 r. pełnomocnictwa ministra 
skarbu do określania warunków i rodzajów papie­
rów wartościowych, którymi spółka dzierżawna 
ma prawo wpłacać swoje należności do skarbu 
państwowego.

— — O--------

podczas sesji Senat podejm ie na sesji zwyczaj 
nej ty lko po powzięciu odpowiedniej uchwały. 
Uchwałę w  tej kwestii Senat poweźm ie bez 
uprzedniego odesłania do komisji.

Oznacza to, że projek ty ustaw nie załatw io­
ne podczas sesji będą rozpatrywane bez pod­
trzymania przez wnioskodawcę, czego domagał 
się dotychczasowy tekst art. 43. W nosić stąd 
można, że m imo nie podtrzym ania przez rząd 
ustawy o zniesieniu sądów przysięgłych w  Ma- 
łopolsce,. Senat przystąpi do je j rozpatrzenia.

w Kole Rolników
ają się posłowie —  drobni rolnicy. W  związku z 
ym wystąpili z Koła Rolników poseł Hyla i szereg 

innych posłów drobnych rolników, którzy pragną 
podjąć szersze prace na terenie izb ustawodaw­
czych. Prace będą prowadzope zgodnie z zasada­
mi deklaracji lutowej OZN, dotyczącymi zagadnień 
wiejskich".

W  kołach parlamentarnych wystąpienie grupki 
posła H yli komentują jako reakcję OZN na wystą­
pienie gen. Żeligowskiego.

dem przysięgłych. Sąd Najwyższy przyjął wniosek 
krakowskiego Sądu Okręgowego. O miejscu odby­
cia się rozprawy i je j terminie rozstrzygnie Lwow­
ski Sąd Apelacyjny.

Włochy, twierdzą w Londynie, oddawna prze­
stały brać udział w pracy L ig i Narodów i wyco­
fanie ich jest więc tylko formalnym potwierdze­
niem istniejącego stanu rzeczy. Dla W ielkiej Bry­
tanii jest to może o tyle ułatwieniem, że decyzja 
włoska czyni sprawę uznania podboju Abisynii 
przez Włochy nieaktualną. Z drugiej strony de­
cyzja włoska podejmowana j.est w Londynie jako 
krok stwierdzający ponad wszelką wątpliwość, ja ­
kie jeszcze istnieją możliwości oraz że pakt anty­
komunistyczny niemiecko.włosko-japoński posia­
da wyraźnie formę zobowiązań politycznych, któ­
rym wszystkie mocarstwa się podporządkowują. 
Jednym z tych zobowiązań jest ustanowienie prze­
zeń jednolitego frontu wobec L ig i Narodów. W ło­
chy występując z L ig i, przystosowują się do tego 
jednolitego frontu.

Dzisiejsza prasa angielska daje tym poglądom 
oficjalny, dobitny wyraz.

blok ten winien doprowadzić do stworzenia na 
sposób sow iecki jedynego „Fron tu  Ludow ego46 
o nieznanej dotychczas sile i znaczeniu.

W edług opin ii kół dyplom atycznych i dzien ­
nikarskich, blok kom unistów  z bezpartyjnym i

jest nie tylko trickiem  wyborczym , lecz nowym  
chwytem na użytek propagandy zagranicznej. 
W ysunięcie tego rodzaju hasła świadczy, że 
Sowiety, m imo fiaska polityk i frontów  ludo­
wych *  koncepcji tej nie rezygnują, lecz stara­
ją się ją wzmocnić argumentem, że zalecają one 
front ludowy nie tylko masom pracującym 
w państwach kapitalistycznych, lecz front taki 
tworzą u siebie. Dotychczas najsłabszym punk­
tem frontów  ludowych był właśnie brak frontu 
w Sowietach. Jest to podobno pomysł samego 
Stalina.

Stalin „konstytucyjnym jedynowładca"
Jeżeli chodzi o politykę wewnętrzną, to przewi­

dują tu, że wskutek oparcia reżimu na szerszej 
podstawie, Centralny Komitet Partii, a właściwie 
Politbiuro, siłą rzeczy utraci swe dotychczasowe 
dominujące stanowisko w sprawach państwowych 
i że cała władza przejdzie do Najwyższej Rady, 
a właściwie do je j prezydium, co faktycznie po­
łoży kres dotychczasowemu dualizmowi partyjno- 
rządowemu.

W  związku z tymi zmianami wypłynie oczywiś­
cie zagadnienie wynalezienia godnego stanowiska 
dla Stalina, gdyż trudno przypuścić, ażeby z chwi­
lą zmniejszenia roli partii w państwie, zechciał 
on zadowolić się stanowiskiem je j sekretarza ge­
neralnego. Przypuszczają tu, że Stalin zajmie sta­
nowisko przewodniczącego Najwyższej Rady Z.S. 
R.R. Krąży nawet pogłoska, że w Kremlu obraduje 
specjalnie powołana komisja prawnicza nad rewi­
zją konstytucji i  że głównym objektem prac tej ko­
misji jest rozszerzenie uprawnień prezydium naj­
wyższej rady w kierunku jedynowładztwa.

Ażeby zaasekurować się przed opozycją ze stro­
ny starych komunistów przeciwko tego rodzaju 
zmianom, przeciwnicy ich są likwidowani. Tym 
właśnie tłumaczą tu sobie masowe aresztowania 
dygnitarzy partyjnych, trwajace przeszło od ro­
ku.

Anglia powiększa ilość wojsk 
w Egipcie

Paryż, 10. X II. (P A T ) „Information" zwraca 
uwagę, że w najbliższym czasie mają odjechać z 
Anglii do Egiptu, oddziały artylerii przeciwlotni­
czej. Publicysta „Information" p. Brinon tfwierdzi, 
że w kołach włoskich wiadomości o tym wzmocnie­
niu kontyngentów angielskich w Egipcie miały 
wywołać zdziwienie i niezadowolenie. Jednakże, 
pisze p. Brinon, tego rodzaju demonstracja siły 
i zdecydowania ze strony W. Brytanii jest raczej 
dowodem, że W. Brytania przygotowuje własne 
negocjacje, mające na celu utrzymanie równowagi 
i pokoju.

 oOo-----

„Ukazały się" fałszywe legitymacje 
Stron. Ludowego

Warszawa, 10. X II (T e le f.). Władze Stron. Lu­
dowego wydały ostrzeżenie w sprawie tajemni­
czego fałszerstwa. W związku z zapowiedzianym 
kongresem ludowym pojawiły się w kilku miej­
scowościach fałszywe legitymacje, upoważniające 
do uczestnictwa w zjeździe. Na legitymacje takie 
natrafiono m. in. na terenie wojew. kieleckiego. 
Są one opatrzone podrobionymi pieczęciami Stron. 
Ludowego.

Literaci urzędnikami
Warszawa, 10. X II. (T e le f.) Zapowiedziane są 

nominacje literatów na rozmaite stanowiska urzę­
dnicze. P. Michał Rusinek dotychczasowy kierow­
nik referatu literatury w Min. WR i OP ma przejść 
na stanowisKo dyrektora Wydz. Oświaty i Kultu­
ry Zarz. M iejskiego w Warszawie. Następcą jego 
w Ministerstwie Oświaty będzie poeta Karski.

Litewskie Tow. Dobroczynności 
we Wilnie rozwiązane

W ilno , 10. X II. (PA T ). W  dniu 9 bm. wo- 
jewoda w ileński wydał decyzję rozwiązującą 
L itew skie Tow arzystw o Dobroczynności w  W il­
nie. Decyzja ta jest natychmiast wykonalna.

Ks. Metropolita „ojcem chrzestnym 
akademika1*

Kraków, 10. X II. Wpłacający 100 zł. do Krak. 
Komitetu Tow. Przyjaciół Młodzieży Akademickiej 
otrzymuje tytuł „O jca chrzestnego akademika". 
Książę Metropolita A. Sapieha przesłał Komitetowi 
100 zł. na cele pomocy młodzieży akademickiej i w 
związku z tym otrzymał tytuł „O jca chrzestnego 
akademika" Prezydium Komitetu przesłało Księ­
ciu Metropolicie odpowiedni dyplom wraz z listem, 
w którym wyrażoąo serdeczne podziękowanie.

Berlin, 10. X II. (P A T )  Wiadomość o zamierzo­
nym w przyszłą sobotę powzięciu przez wielką 
radę faszystowską decyzji w sprawie wystąpienia 
Włoch z L ig i Narodów potwierdza się również w 
Berlinie.

O decyzji tej poinformowany był rząd niemiec­
ki przed wizytą Halifaxa, którego też uprzedził o 
tym za jego bytności w Berlinie. Rząd angielski ze 
swej strony zakomunikował tę wiadomość min. 
Delbosowi podczas jego pobytu w Londynie.

Wystawienie Włoch z L. N. następstwem 
paktu antykomunistycznego

Londyn, 10. X II. (P A T ). Wśród brytyjskich 
czynników rządowych panuje przekonanie, że de­
cyzja Mussoliniego wycofania się Włoch z L ig i 
Narodów nie zmieni sytuacji politycznej w Euro­
pie.

Sowiety realizują front ludowy
Nowy „chwyt" na eksport

Moskwa. 10. X II. (P A T ). Mowa wyborcza 
Mołotdwa jest dość żywo kom entowana w tu­
tejszych kołach dziennikarskich i dyplom atycz­
nych. Szczególnie żyw o kom entowane jest 
oświadczenie M ołotowa, który pow iedział, iż

Zmiana regulaminu Senatu

Sorawa inż. Doboszyńskiego przeniesiona
do apelacji lwowskiej

— ooOoo—

Berlin potwierdza wiadomość
o wystąpieniu Włoch z Ligi Narodów
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Min. Beck do ministra Delbos
Warszawa, 10. XII. (P A T ). W  odpowiedzi na 

depeszę min. Delbosa, przesłaną w  chwili opusz­
czania granic Polski, p. min. J. Beck przesłał pod 
adresem francuskiego ministra spraw zagr. tele­
gram treści następującej:

„Żywo wzruszany tak uprzejmymi wyrazami, 
w których Wasza Ekscelencja zechciał wyrazić 
swe wspomnienia, wyniesione z pobytu między

Warszawa, 10. XII. (T e le f.) W  ciągu ostatnich 
kilku dni władze sądowo-śledcze dokonały licznych 
aresztowań w związku z wykryciem olbrzymiej a fe­
ry fałszowania na terenie Polski pełnomocnictw 
obywateli sowieckich. Chodziło o pełnomocnictwa 
na sprzedaż majątków stanowiących własność oby­
wateli sowieckich i podlegająęych przymusowemu 
wywłaszczeniu. Już w swoim czasie władze aresz­
towały pod zarzutem sfałszowania pełnomocnictw

nami, pragnę go zapewnić, że wizyta Jego w Pol­
sce była dla nas nowj^m i cennym świadectwem 
trwałości więzów naszego sojuszu, oraz głębokiej 
przyjaźni naszych fe,bu narodów. Zachce W. Eksc. 
wierzyć, że byłem osobiście bardzo rad, mogąc go 
przyjąć w Warszawie. Proszę o przyjęcie wyra­
zów mych bardzo serdecznych i szczerych uczuć.

(— ) Beck".

dwu adwokatów. Dalsze aresztowania przeprowa­
dzono na terenie całej Polski. Objęły one siedem 
osób. Suma nadużyć dochodzi podobno do 5 milio­
nów złotych. Cały szereg majątków obywateli so­
wieckich sprzedano na mocy fałszywych pełnomoc­
nictw a uzyskane sumy przywłaszczyli sobie afe­
rzyści. Aresztowanych osadzono w więzieniach w 
Warszawie, Zamościu i Lublinie. Śledztwo trwa, a 
wyników jego na razie ogłosić nie można.

„Cywilna mobilizacja" w czerwonej 
Hiszpanii

Barcelona, 10. XII. (P A T ) Minister pracy wy­
dał dziś dekret, nakazujący mobilizację cywilną 
wszystkich Hiszpanów w wieku od 18 do 50 lat, a 
będących w obecnej chwili bez pracy. Wszyscy za­
rejestrowani bezrobotni w wieku od 18 do 40 lat 
mają być natychmiast wcieleni do specjalnych od­
działów. Dekret ustala szczegóły przeprowadzenia 
tej „cywilnej mobilizacji".

Powódź w Aragonii wstrzymała 
działania wojenne

Saragossa, 10. XII. (P A T ) Korespondent Ha- 
vasa donosi, że nieustanne ulewne deszcze wywo­
łały wylewy rzek w Aragonii, szczególnie silne w  
dolinie rzeki Ebro. Wojska obu walczących stron 
musiały wycofać się ze swych okopów, które zale­
wały fa le wezbranej rzeki i obsadzić nowe linie, 
wyżej położone. W  południowo-zachodniej części 
Aragonii rz. Ebro zalała całą dolinę na przestrze­
ni od m. Pina niemal aż do granic stolicy prowin­
cji.

Giełda warszawska
Warszawa, 10. XII. (T e l.) Notowania giełdy 

warszawskiej^ Dewizy: Belgia 89.75, Amsterdam 
293.75, Londyn 26.39, N. Jork czek 5.27 3/8, kabel 
5.27 5/8, Paryż 17.96, Praga 18.56, Sztokholm
135.95, Zurych 122.15, Helsinki 11.66.

Akcje: Bank Polski 108H, Węgiel 25.63, 25X, 
Lilpop 57K, 57, Modrzejów 9X>, Norblin 64, Stara­
chowice 31X.

 O--------
125 ROCZNICA POBYTU NAPOLEONA  

W  WARSZAWIE.
Warszawa, 10. XII. (P A T ).  Dziś o godz. 11-tej 

przed południem odbyła się uroczystość odsłonię­
cia tablicy pamiątkowej, wmurowanej w  fasadę 
hotelu Angielskiego przy ul. W ierzbowej nr. 6, ce­
lem upamiętnienia 125-tej rocznicy pobytu w tym 
domu cesarza Napoleona w czasie odwrotu z Mo­
skwy.

Nowy rozłam wśród mariawitów
Sosnowiec, 10. XII (T e le f.). Wśród gmin maria­

wickich doszło do dalszego rozłamu na tle walki^ 
pomiędzy zwolennikami a przeciwnikami dawnego 
przywódcy mariawitów Kowalskiego, który odby­
wa karę więzienia. Wskutek tych rozłamów na cze­
le szeregu gmin mariawickich stanęły kobiety. —  
M. in. kierownictwo gminy mariawickiej w zagłę­
biu dąbrowskim objęła „kapłanka" Rafaela.

Trzy i pół roku więzienia dla 
przeniewierczego prezydenta Pabianic

Łódź, 10. XII. W dniu dzisiejszym przed sądem 
Okręgowym zakończył się kilkudniowy proces prze­
ciwko b. prezydentowi m. Pabianic i ówczesnemu 
dyrektorowi K. K. O. m. Pabianic Romanowi Ja­
błońskiemu, oskarżonemu o nadużycia władzy w 
związku z czym zarówno miasto jak i K. K. O. na­
rażone zostały na stosunkowo duże straty finan­
sowe. Sąd skazał Romana Jabłońskiego na trzy i 
pół roku więzienia.

Trzy wypadki samobójcze 
w Krakowie

Kraków, 10. XII. (ak.) Przed kilku dniami przy 
ul. Lenartowicza 14 popełniła samobójstwo robot­
nica Maria D. Na wieść o je j zgonie mieszkający 
w tej samej kamienicy urzędnik kol. Aleksander 
L. zażył ub. nocy większą ilość luminalu. Stan sa­
mobójcy beznadziejny.

W  domu, przy ul. Siemiradzkiego 35, otruła się 
gazem świetlnym 40-letnia Janina Skalna, pozosta­
jąca od dłuższego czasu bez pracy. Wezwany le­
karz Pogotowia rat. Stwierdził zgon.

Winda zmiażdżyła głowę urzędnikowi 
poczty krakowskiej

Kraków, 10. XII. (ak) Krew w żyłach mrożący 
wypadek wydarzył się dzisiaj około godziny 19, 
w gmachu głównej poczty. W  nieznanych bliżej 
okolicznościach winda osobowa zmiażdżyła głowę 
30-letniemu Stanisławowi Maikowi, urzędnikowi 
pocztowemu z Bieżanowa. Nieszczęśliwa ofiara 
strasznego wypadku w kilka chwil po przewiezie­
niu na pobliską stację Pogotowia Rat. zmarła.

Sprawa Doboszyóskiego przed 
sadem przysięgłych we Lwowie

Kraków, 10. XII. Ze Lwowa donoszą, że tamtej­
szy Sąd Apelacyjny dziś na sesji niejawnej po­
wziął decyzję w sprawie procesu inż. Doboszyń- 
skiego w związku z przekazaniem tego procesu 
apelacji lwowskiej. Postanowiono, że sprawę Do- 
boszyńskiego rozpatrzy sąd przysięgłych we Lwo­
wie.

Bagno gospodarki b. star. Czarnockiego
odsłania proces w Gdyni

Gdynia, 10. XII. W  trzecim dniu procesu 
b. starosty Czarnockiego w  Gdyni, Sąd przesłu­
chał 15 dalszych świadków.

Naczelnik Sądu Grodzkiego w  Kartuzach, 
W isłocki, zeznał, że Czarnocki kierując się zle­
ceniami w ojew ody K irtyklisa odbył z nim roz­
m owę o przeprowadzeniu konfiskat prasowych 
i zesłań do Berezy Kartuskiej. W  rozm owie tej 
Czarnocki groził Berezą działaczowi „sanacyj­
nemu*, adw. Biczowi, który zabiegał również 
o notariat, ale nie był proponowany przez sta­
rostę Czarnockiego. Czarnocki zabiegał, według 
świadka, o notariat dla adw. Krygowskiego, 
który przejął jego długi w  KKO  i Banku Ludo­
wym. Przed owym  przejęciem  długów Czarnoc­
ki w  rozm owach nazywał adw. Krygowskiego 
„d u rn ie j" .

Radca w ojewództwa, Ceczeniowski, stwier­
dził, że w  chaosie organizacyjnym , w  jakim  
zaczęła działać kom isja rozdzielcza dla w yw o ­
zu produktów rolnych do Gdańska, m ogły mieć 
miejsce duże niedokładności. M. in. pobierano 
nadmierne opłaty.

Następny świadek, radca To lik , stwierdził, 
że w iedział o tym, że nadwyżki z pobieranych 
opłat —  o których m ów ił śwd. Ceczeniowski —  
zostały zużyte przez Czarnockiego na cele spo­
łeczno-polityczne.

W icestarosta Paźniewski stwierdził, że w  je ­
go przekonaniu Czarnocki nie był człowiekiem 
uczciwym. Sam jednak Paźniewski wziął także 
pożyczkę z W ydziału  Pow iatowego, chociaż 
uprzednio zeznał, iż pożyczki Czarnockiego by­
ły  wykroczeniem . Paźniewski był przyjacielem  
adw. Bicza i tw ierdził, że właśnie jemu należał 
się notariat, jako dobremu prorządowcowi. P o ­
wodem przesunięcia Paźniewskiego z Kartuz 
do Baranowicz było to, że z jego in icjatyw y 
wszczęte zostało dochodzenie przeciwko sekre­
tarzowi BB, Jasińskiemu, który jako kierownik 
szkoły dopuszczał się czynów nierządnych

z uczenicami. Jasiński został aresztowany, 
a Paźniewskiemu wojewoda Kirtik lis oświad­
czył, że nie może z nim dalej pracować, ponie­
waż krótko przed wyboram i poniżył w  opinii 
publicznej działacza prorządowego Jasińskie­
go-

Były burmistrz z Kartuz Kubasik wystaw ił 
przed Sądem ujenwie świadectwo o Czarnoc­
kim. Czarnocki Kubasika szykanował, gdyż ja­
ko Pomorzanina nie uważał za dobrego pro- 
rządowca. Czarnocki Kubasikowi wym awiał, że 
na Boże Ciało daje dekoracje ładniejsze niż na 
uroczystości polityczne. Czarnocki też iron icz­
nie wyrażał się o stosunkach burmistrza z m ie j­
scowym proboszczem mówiąc, że burmistrz 
Kubasik wyrabia sobie na starość posadę ko­
ścielnego. Starosta zwracał burm istrzowi uwa­
gę, by nie czytał prasy narodowej, szczególnie 
„Słowa Pom orsk iego".

Znany działacz „sanacyjny" w śród osadni­
ków  świadek Kaleta przed Sądem zaprzeczył 
jakoby od Czarnockiego otrzym yw ał pieniądze 
na cele polityczne. Czarnocki świadkowi bez­
skutecznie przypominał, że dawał mu po 100 
i 150 zł., aby miał za co prowadzić agitację 
przedwyborczą? Świadek przyznaje, że za swo­
ją pracę polityczną otrzym ał raz pięć w orków  
mąki, których pochodzenia on nie znał.

W  ogóle z dotychczasowego przebiegu pro­
cesu wynika, że gospodarka b. starosty Czar­
nockiego była w ielk im  bagnem nadużyć. P ra ­
wie wszyscy św iadkowie zeznają, że „podob­
no* były jakieś kwoty, że coś słyszeli, że ktoś 
tam coś mówił, że na różne rachunki I pozycje 
coś przepisywano, zaliczano, księgowano, a I 
oskarżony przypomina sobie, że przypadkowo 
znajdował jakieś kwity to „w meblach* (!), to 
w szufladzie, słowem same niespodzianki, 
względnie —  bałagan. Zapewne przypadkowe 
te kw ity  były raczej niedopałkami, ocalonym i 
od niszczycielskiego ognia w  piecu.

Pejsaty„ander zwierzyniecki44
Kraków, 10. XII. (ak.) Wesoły przebieg miała 

rozpatrywana wczoraj przez tryb. krak. Sądu Okr. 
sprawa 11 narodowców, członków zwierzynieckiego 
Koła Str. Naród., oskarżonych o zorganizowanie 
związku, mającego na celu bicie żydów, oraz o na­
padanie na przechodniów żyd. przy czym dla oskar­
żonych miano zorganizować osobny kurs boksu, by 
fachowo umieli bić napadniętych. Dla braku dowo­
dów winy wszystkich oskarżonych z Antonim Mar­
cinkowskim na czele, sąd uniewinnił. Spośród po­
szkodowanych żydów, którzy wezwani zostali na

świadków, zeznania jednego, niejakiego Abrahama 
Feldmana, chasyda z pejsami, przybranego w jar- 
mułkę, wywołały ogólną wesołość. Zeznał on, że nie 
rozpoznaje sprawców pobicia go w żadnym spo­
śród oskarżonych, a następnie dodał, że jest takim 
samym „andrem zwierzynieckim" jak oni. —  Tak 
serdecznie dawno nie uśmiali się w sądzie krakow­
skim sędziowie, prokurator i obrońcy, jak na tej 
rozprawie. —  Oskarżonych bronili adwokaci dr. 
Kuśnierz, dr. Pozowski i dr. Stuhr.

Prokurator żąda podwyższenia kary
na Fleiszerowa i jej wspólników

Kraków, 10. XII. (ak.) W  wywodzie apelacyj­
nym doręczonym ostatnio sądowi przez prokuratu­
rę, oswarżyciel publiczny domaga się m. in. wydat­
nego podwyższenia kary dla wszystkich skazanych. 
Dla Fleischerowej, skazanej przez Sąd Okr. na trzy 
i pół roku więzienia prokurator domaga się wymie­

rzenia kary 5 lat więzienia. Następnie oskarżyciel 
publiczny domaga się podwyższenia kary Hochma- 
nowi z dwóch lat na 4 lata więzienia, Ferberowej 
z jednego roku na 3 lata więzienia, oraz Fleische- 
rowi z 1 roku na 2 lata więzienia.

— — oq o-----r

Fałszowano pełnomocnictwa na sprzedaż majątków
Aferzyści dokonali nadużył na milionowe sumy
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U/iadomoiei z kraju 

Województwo w Przemyślu
Przemyśl żyje pod wrażeniem niesprawdzonej 

jeszcze pogłoski, że rząd zamierza Przemyśl pod­
nieść do godności miasta wojewódzkiego. Czynni­
ki rządowe zadecydowały podobno utworzenie no­
wego województwa, obejmującego okręgi przemy­
słowe, z  zagłębiem naftowym drohobycko-bory- 
slawskim włącznie. Ośrodkiem nowego wojewódz­
twa byłby t.zw. trójkąt bezpieczeństwa, gdzie po­
wstaje obecnie Centralny Okręg Przemysłowy. Po­
nieważ Przemyśl położony jest w samym centrum 
owego trójkąta, przeto już z racji swego położenia 
predestynowany jest na stolicę nowego wojewódz­
twa. Realizacja tych planów miałaby ogromne zna­
czenie dla Przemyśla, który w latach powojen­
nych spadł do rzędu „prowincjonalnych dziur", 
pozbawionych jakichkolwiek ambicyj gospodar­
czych.

Akademia z  okazji 700-lecia pobytu 
Franciszkanów na wschodnich kresach 

Polski
W  sali franciszkańskiej „Pax" we Lwowie od­

była się dn. 8 bm. w uroczystość Niepokalanego 
Poczęcia N. M. Panny akademia, urządzona sta­
raniem 0 0 . Franciszkanów, z okazji 700-lecia po­
bytu tego Zakonu na wschodnich kresach Polski. 
Na program akademii złożyły się: słowo wstępne, 
w którym o. gwardian Bronisław Stryczny skreślił 
pracę 0 0 . Franciszkanów w Polsce przed rozbio­
rem i w czasach dzisiejszych; odczyt o. Antonie­
go Zwiercana p.t. „Franciszkanie na wschodnich 
kresach Polski". Dalszą część programu wypełni­
ły —  śpiew chóru franciszkańskiego pod kierun- 

, kiem o. J. Chodackiego i popisy lwowskich sił ar­
tystycznych.

Dodać należy, że 0 0 . Franciszkanie w lwow­
skiej archidiecezji posiadają klasztory we Lwowie, 
Haliczu, Hanaczowie, Czyżkach i Horyniu. W  ro- 
ku bieżącym objęli placówkę duszpasterską w 
Morszynie, budują kościół na przedmieściu lwow­
skim Kozielniki a mają również objąć placówkę 
duszpasterską w Kosowie huculskim i Żabiem na 
Pokuciu.

Krwawe zajścia na terenie S. 6. H. 
w Warszawie

We czwartek doszło znowu do krwawych zajść 
antyżydowskich na terenie S. G. H. w Warszawie. 
Jak wiadomo, od kilku dni studenci żydowscy nie 
są wpuszczani na teren uczelni. Rano we czwartek 
przybyła na uczelnię większa grupa studentów i 
studentek żydowskich w liczbie około 50 i wdarła 
się do gmachu, przedostając się następnie do sal 
wykładowych, gdzie rozpoczęły się wykłady. Po 
skończeniu pierwszego wykładu przybyła na uczel­
nię uzbrojona bojówka endecka, która przystąpiła 
do wyrzucania żydów ze szkoły. W  czasie bójki 
poraniono kilkanaście osób. Najciężej ranni zo­
stali studenci Frenkel i Zbar, których odwieziono 
do lecznicy. Studenci żydowscy wysłali kilka de- 
legacyj do władz szkolnych.

Nowy gmach Oddziału PKO w Wilnie
Dnia 12 bm. odbędzie się poświęcenie nowego 

gmachu Oddziału PKO w Wilnie. Aktu poświęce­
nia dokona osobiście Arcybiskup Metropolita ks. 
Romuald Jałbrzykowski. W  uroczystości weźmie 
udział p. wicepremier inż. Eug. Kwiatkowski, 
członkowie Rządu, przedstawiciele władz pań­
stwowych i wojskowych, duchowieństwa, banko­
wości, liczni posłowie i senatorowie, przedstawi­
ciele świata naukowego i miejscowego społeczeń­
stwa.. Równocześnie z poświęceniem gmachu PKO 
odbędzie się w W ilnie konferencja, na której zo- 
etaną omówione sprawy gospodarcze ziem północ­
no-wschodnich.

Gorlice
AKADEM IA CH. Z. Z.

W ramach „miesiąca propagandy Ch. Z. Z." 
urządziły związki robotnicze Ch. Z. Z. w Gorlicach 
w dniu 8 grudnia bm. uroczysty wieczorek, na któ­
ry Złożyły się: przemówienia działaczy robotni­
czych, pieśni i poezje robotnicze, tudzież sztuczka 
sceniczna (M ajster i czeladnik) odegrana przez 
zespół amatorski Ch. Z. Z. Obszerna sala wypeł­
niona była po brzegi —  na sali kolportowano ulot­
ki i pisma związkowe, reklamowano bibliotekę.

Lwów

BLOKADA POLITECHNIKI LWOWSKIEJ.
Studenci politechniki lwowskiej, nie mogąc do­

czekać się na rozporządzenie rektora w sprawie 
ghetta żydowskiego, przystąpili do blokady uczelni. 
Obsadzono wszystkie wejścia, prowadzące do poli­
techniki. Od strony ul. Nikorowicza zadrutowano 
furtkę, a przed nią stanęło czterech studentów, któ­
rzy legitymowali wchodzących do wnętrza. Wieczo­
rem blokujący wywiesili chorągwie zielone, na któ­
rych wymalowane są miecze Chrobrego. Nad tymi 
chorągwiami umieszczono duży transparent z na-

Oblodzenie przyczyno katastrofy polskiego samolotu
Polska komisja techniczna, delegowana do 

Bułgarii w celu zbadania przyczyn wypadku 
polskiego samolotu w górach Pirymu, po prze­
prowadzeniu dochodzeń łącznie z kom isją buł­
garską doszła do następujących wniosków:

Wypadek został spowodowany gwałtow­
nym obmarznięciem samolotu, które nastąpiło 
w chwili wejścia samolotu w strefę burzy na 
wysokości około 3300 m, a w odległości około 
20 km. na północo-zachód od miejscowości Pe- 
tric. Komisja stwierdziła, że według zapisków 
stacji meteorologicznej na szczycie Musała —  
(w grupie gór Ryła, na wysokości 2924 m.), 
dnia 23. listopada około godz. 12 przechodziła 
przez szczyt burza z kierunku zachodnio-pół­
nocnego, tj. przez góry Pirym , przecinając l i­
nię lotu polskigo samolotu.

Obmarzanie spowodowało w pierwszym 
rzędzie unieruchomienie korespondencyjnej ra­
diostacji na samolocie. Ostatnia niezrozumiała 
radiodepesza, nadana z samolotu o bardzo sła­
bej sile nadania i przerywanie, a w chwilę po­
tem zupełnie zam ilknięcie radiostacji pokłado­
wej, wskazuje na gwałtownie postępujące oblo­
dzenie dolnej anteny samolotu, na której jedy­
nie mogło odbywać się nadawanie ze względu 
na dużą odległość od Sofii. Przy badaniu 
szczątków samolotu na miejscu wypadku kom i­

sja stwierdziła ponad to, że dolna antena, która 
jest zwijalna, pozostała rozwinięta niezawodnie 
wskutek oblodzenia.

Ponieważ warunki powodujące oblodzenie 
były bardzo intensywne, jak wynika z zapi­
sków stacji meteorologicznej Musała, oblodze­
niu uległ równocześnie cały samolot, wskutek 
czego nie mogąc utrzymać się na chw ilow ej 
wysokości (3300 m) został skierowany przez 
pilota w  kierunku doliny rzek i Strumy, znaj­
dującej się niedaleko od strony wschodniej.

Dalszy przebieg walki samolotu z burzą 
i oblodzeniem nie jest m ożliw y do ustalenia. 
Kom isja stwierdziła jednak, że silniki praco­
wały do ostatniej chwili i że stery samolotu 
działały na ogół prawidłowo.

Bezpośrednią przyczyną katastrofy było 
uderzenie samolotu lewym  skrzydłem w zbocze 
szczytu M ozgow icki Rit, co spowodowało zu­
pełne zniszczenie lewego skrzydła i wybudowa­
nie lewego silnika. W  chwilę potem samolot, 
po odbiciu się od szczytu uległ eksplozji zbior­
ników benzynowych, czego następstwem było 
rozerwanie całego samolotu na wielkiej wyso­
kości nad zboczem góry.

Śmierć wszystkich 6 osób, znajdujących się 
w samolocie, nastąpiła równocześnie z eksplo­
zją.

TOREBKI damskie - TEKI na AKTA
PORTFELE - PORTMONETKI - PAPIEROŚNICE
WALIZY - NESSESERY - MANIKIRY

SKŁAD FABRYCZNY
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Wioska transatlantycka komunikacja lotniczą
konkurentkę Francji i Niemiec

„Paris Midi" donosi z Rzymu za dzienni­
kiem „Messagero", że w kołach’ w łoskich czy­
nione są przygotowania do podjęcia w roku 
przyszłym stałej komunikacji transatlantyckiej 
prze Atlantyk południowy do państw Połud­
niowej Ameryki. Jeszcze w ciągu grudnia roku 
bieżącego znany lotnik włoski Stoppanini ma 
dokonać próbnego lotu na rekordowym  hydro- 
plariie „Sant“ na lin ii Sardynia— Cape Verde—  
Argentyna. Linia transatlantycka wioska miała­
by przechodzić przez Tripolitanię, Saharę i je­
dną z wysp archipelagu Bissagos, położonego 
przy zachodnich wybrzeżach A fryk i. Kwestią 
wym agającą bliższego wyjaśnienia przy two­

rzeniu tej linii, jest sprawa przelotu nad Sa­
harą, która prawdopodobnie będzie wym agała 
pozwolenia rządu francuskiego. W iadom ość ta 
wywołała w Paryżu tym większe poruszenie, że 
linie lotnicze francuskie, które pierwsze stwo­
rzyły komunikację lotniczą ponad Atlantykiem  
południowym, w  roku zeszłym, po długich 
pertraktacjach doszły do porozumienia z N iem ­
cami, m ianowicie z niem iecką „Lu fthansą", co 
do wspólnej eksploatacji tych linii. Obecnie no­
wa linia włoska stworzyłaby konkurencję dla 
istniejących już lin ii i mogłaby zagrozić do­
tychczasowemu funkcjonowaniu lin ii francu­
skiej i niem ieckiej.

pisem: „żądamy ghetta dla żydów". — Sprawę blo­
kady ma rozważyć senat Politechniki.

JUGOSŁOWIAŃSKIE ODZNACZENIE DLA DY­
REKTORA „MAŁOPOLSKI”. W  konsulacie jugosło­
wiańskim odbyło się wręczenie orderu św. Sawy 
inż. Janowi Stojkowieżowi, urz. koncernu naftowe­
go „Małopolska" w Borysławiu. Aktu wręczenia do­
konał konsul Królestwa Jugosławii dr Bronisław 
Wysoczański w obecności przedstawicieli L ig i P o l­
sko-Jugosłowiańskiej we Lwowie, z wiceprezesami 
prof. Czurukiem i dr Trawińskim na czele.

Tarnów
POŚWIĘCENIE SZTANDARU. Kongregacja Ku­

piecka w Tarnowie obchodziła 8 bm. 15-letnią rocz­
nicę swego założenia. Z tej okazji odbyło się uro­
czyste poświęcenie je j sztandaru. Poświęcenia do­
konał w  kościele katedralnym infułat J. Lubel­
ski. Kongregacja rozw ija coraz żywszą działalność 
i przez czas swego istnienia przyczyniła się w  w ie l­
kiej m ierze do podtrzymania i rozszerzenia polskich 
placówek handlowych na terenie Tarnowa.

W IELKIE ZGROMADZENIE PROPAGANDOWE  
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO ZJEDNOCZENIA ZAW O­
DOWEGO odbyło się w ubiegłą niedzielę w sali 
„Gwiazdy". Mimo zabiegów socjalistów usiłujących 
udaremnić akcję Chrz. Z. Z., na zgromadzenie przy­
szły liczne rzesze robotników. Wkrótce mają pow­
stać w Tarnowie nowe oddziały Zjednoczenia.

W YSTAW Ę ARTYSTYCZNYCH ROBÓT KOŚ­
CIELNYCH urządziły w  swym zakładzie S. S. Feli­
cjanki. W ystawa ze względu na rodzaj i wykonanie 
eksponatów godna zwiedzenia.

„PRZEBOJEM” — taki tytuł będzie nosiło nowe 
pismo, które postanowiło wydawać K. S. M. M. W y ­
chodzić będzie jako miesięcznik. Pierwszy numer 
ukaże się przed świętami.

ODCZYTY W IĘŹNIA Z SOŁOWEK.
Ks. Donat Nowicki więziony w Sowietach 

przez 9 lat z których 7 lat na Solówkach, gdzie 
otrzymał święcenia kapłańskie, wygłosił w W il­
nie szereg odczytów, dzieląc się wrażeniami z 
przeżyć w katakumbach X X  wieku. Odczyty były 
wygłoszone dnia 8 i 5 b. m. dla alumnów i du­
chowieństwa, dnia 6 b. m. dla Związku Polskiej 
Inteligencji Katolickiej, dnia 7 b. m. dla szer­
szych mas. Frekwencja słuchaczów była duża.

Pamiętaj o pomocy 
zimowej

Składki złożone w Administracji 
„Głosu Narodu"

Na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy: Inż. Adelman
zł. 2; Ks. Gutwiński zł. 3; Ludwikowie Ocetkiewiczowie 
zł. 100; Aniela z Brzezińskich Rozwadowska zł. 20; S. 
P. zł. 1.50; B. i M. Sawiccy zamiast kwiatów na trum­
nę śp. Gniewoszowej zł. 10; Zimnal zł. 2; Szalewski zł. 
1; Smreczyńska Janina zł. 5; Ks. Prob. Mateusz Zdeb­
ski, Rabka zł. 10.

Na kuchnię S. Samueli: Aniela z Brzezińskich Roz­
wadowska zł. 20.
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21 ózarokieyo Łwiata
W  PO ŁO W IE GRUDNIA PRZYBYĆ MA DO 

BE R LIN A  MŁODY NIEDŹWIEDŹ, ofiarowany 
przez stolicę szwajcarską Berno Berlinowi z oka­
zji 770-lecia stolicy Rzeszy. Niedźwiedź ten u- 
mieszczony będzie najpierw w ogrodzie zoologicz­
nym, potem zaś ulokowany będzie w jednym z re­
prezentacyjny cn punktów miasta jako „żywy herb“ 
Berlina. Jak wiadomo w herbie berlińskim widnie­
je postać niedźwiedzia. Po niedźwiedzia uda się 
do Berna delegacja zarządu miejskiego Berlina, 
której powrót wraz z podarowanym niedźwie­
dziem będzie popularną uroczystością berlińską.

W  CAŁEJ PÓŁNOCNEJ AMERYCE SZA LA ŁA  
N IE ZW YK LE  S ILN A  ZAMIEĆ ŚNIEŻNA. W y­
wołało to duże trudności komunikacyjne, zarówno 
na drogach, jak w kolejnictwie. W iele miast w 
północnej części Stanów Zjedn. pozbawione jest 
dowozu żywności. Szkoły, biura, fabryki i sklepy 
w wielu miastach są zamknięte. Grubość pokrywy 
śnieżnej sięga 30 cali. Z różnych stron kraju do­
noszą o licznych wypadkach śmierci skutkiem za­
marznięcia. Dotychczas zanotowano 50 wypadków 
śmierci.

W  BERLIN IE  SPAD Ł PIERW SZY TEGOROCZ- 
N Y  ŚNIEG. Temperatura obniżyła się do 4 st. po­
niżej zera. W całych Niemczech panują śnieżyce. 
Temperatura w Niemczech północnych i wschod­
nich dochodzi do 10 st. poniżej zera.

W  MIEJSCOWOŚCI NAU EN W YD AR ZYŁ SIĘ 
W  N IEZW YK ŁYCH  OKOLICZNOŚCIACH T R A ­
GICZNY W YPAD EK . Robotnik pracujący przy an­
tenie radiowej na wysokości 260 metrów, dotknął 
się przewodu wysokiego napięcia i spadł na zie­
mię, ponosząc śmierć na miejscu.

W ŁADZE SOWIECKIE PR Z YS TĄ P IŁY  DO 
W YS IE D LA N IA  WŁOŚCIAN, ZAM IESZKUJĄ­
CYCH W POBLIŻU GRANICY ESTOŃSKIEJ. Do­
tychczas takie metody praktykowane były w Sowie­
tach w stosunku do ludności nie rosyjskiej, żyją­
cej w pasie nadgranicznym, obecnie r zaś wywoże­
ni są w głąb Rosji wszyscy bez wyjątku. I  tak np. 
ze wsi Kobyłki, leżącej mniej więcej o paręset me­
trów od granicy estońskiej, wysiedlono wszystkich 
mieszkańców.

W  T Y L Ż Y  W  FABRYCE M YD ŁA W YBUCHŁ 
POŻAR, którego ofiarą padło urządzenie fabryki 
i budynek fabryczny. Szkody wyrządzone pożarem 
są bardzo duże. Akcję ratowniczą utrudniał 20- 
stopniowy mróz. Podczas gaszenia pożaru dwóch 
strażaków odniosło poważniejsze obrażenia.

W  YRASTENBURG (PR U SY WSCH.) W  JE­
DNYM  ZE SKŁADÓW  APTECZNYCH N A S TĄ ­
P IŁ A  EKSPLOZJA. Na skutek powstałego pożaru 
spłonął zarówno skład, jak i sąsiadujący z nim 
sklep towarów kolonialnych. Powstała szkoda wy­
nosi około 100.000 złotych.

Nowiny katolickie^
K S IĄ ŻK I B ISK U PA  ZA K A ZA N E  

W E  W ŁO SZECH .

„L in zer Volksblatt“ donosi, że we W łoszech 
zakazano rozpowszechniania dwóch książek b i­
skupa Hudala, rektora austriackiego kolegium 
„An iina" w  Rzymie. Z tych jedna książka trak­
tuje o m ożliwości pogodzenia narodowego so­
cjalizmu z nauką Kościoła i była ostro w  swoim 
czasie zwalczana (m. in. przez arcyb. salzbur­
skiego W aitza ), druga zaś atakuje filo zo fię  
Nietzschego jako podstawę ideologii h itleryz­
mu. W edług katolickiego dziennika linckiego 
źródło zakazu tkwi w  sympatiach Mussoliniego 
dla filo zo fii Nietzschego.

lak umierali kapłani męczennicy w Hiszpanii
W  Bilbao została wydana książka p. t. „Ico- 

noclastas y Martyres" będąca zbiorem dokumentów 
zgromadzonych osobiście przez autora, który dla 
celów reportażowych zwiedził część Hiszpanii, od 
niedawna dopiero wyswobodzoną od czerwonych. 
Książce tej, będącej żywym świadectwem męczeń­
stwa kapłanów katolickich i bohaterskości w ier­
nych katolików, poświęca specjalną uwagę mie­
sięcznik paryski „Etudes“ .

Oto niewielki fragmencik z wyżej wymienionej 
książki:

„W  odległości 5 czy 6 kilometrów od miasteczka 
Oropesa w prowincji Toledo znajduje się uboga 
wioszczyna, Alcanigo, licząca zaledwie 900 miesz­
kańców. Miejscowy proboszcz, don Salustiano ma 
już 60 lat. N  idchodzi lipiec. Rewolucja. Proboszcz 
niemal nie wychodzi ze swej plebanii. W dniu 9 
sierpnia miejscowy lekarz, znany ze swych zapa­
trywań skrajnie lewicowych, odwiedza księdza i 
zajmuje go długą rozmową póki na plebanię gwał­
tem nie wtargną członkowie miejscowego komite­
tu rewolucyjnego. Sędziwy kapłan zostaje wywle­
czony i rzucony na samochód ciężarowy. Co chwila

t ł u k ą c  s t a r c a  kolbami i kopiąc, czerwoni 
wiozą go do sąsiedniej wsi, gdzie każą mu zejść i 
zatańczyć. Nieszczęśliw y proboszcz robi kilka kro­
ków ze wzniesionymi do góry rękoma. —  Dalej... 
Odjazd. Po drodze samochód staje przed bazarem 
z melonami. —  Przynieś tu melona —  rozkazują 
komuniści. Znów jadą dalej aż wreszcie dojeżdżają 
do miasteczka Oropesa, do siedziby komitetu wo­
jennego. Grupa milicjantów przyjmuje więźnia 
okrzykami dzikiej radości.

—  W oła j: niech żyje komunizm —  krzyczą je ­
den przez drugiego.

—  Nie zawołam.
—  Bluźnij!
—  Nie będę bluźnił.

—  Powiedz nam nazwiska faszystów z twojej 
wioski.

—  N ie powiem.
N ie zdołano wydobyć z kapłana ani jednego sło­

wa więcej. W  chwilę po tym rozstrzelano go przy 
bramie cmentarnej".

Tak umierali kapłani męczennicy w Hiszpanii. 
(K A P ).

Stowaizyszenie „Przyjaciół Nowej Hiszpanii"
Z inicjatywy grupy pisarzy i uczonych angiel­

skich powstało w Londynie nowe stowarzyszenie 
..Przyjaciół Nowej Hiszpanii". Grupa ta ogłosiła w 
tych dniach deklarację, która zaczyna się w nastę­
pujących słowach.

„Jest rzeczą niezmiernie ważną, by naród bry­
tyjski, pragnący być nadal państwem wolnej de­
mokracji, wiedział prawdę o Hiszpanii. Demokra­
cja oznacza rząd opinii publicznej. Demokracja ta 
przestaje być prawdziwą demokracją, jeśli opinia 
nie jest jak należy poinformowana. Oto krótkie 
streszczenie położenia w Hiszpanii: w narodowej 
Hiszpanii istnieje obecnie pełna wolność religijna. 
Na całym terytorium, kontrolowanym przez Wa­
lencję i Barcelonę, kościoły bądź zniszczono, bądź 
skonfiskowano. Ten sam los przypadł w udziale 
majątkom kościelnym. Ludność nie ma prawa od­

bywać praktyk religijnych. Większość duchowień 
stwa została w okrutny sposób zamordowana. Je­
steśmy narodem chrześcijańskim i liberalnym. —  
Gdyby przy pomocy wielkich państw demokratycz­
nych udało się Walencji narzucić swoje jarzmo 
większości ludności hiszpańskiej —  bez takiej po­
mocy nie jest to wykonalne —  demokratyczne ha­
sła znalazłyby się obok haseł wojującego ateizmu 
i przyczyniłyby się do ruiny Europy. Gdyby dzięki 
naszej pomocy ateizm i anarchia osiągnęły wojsko­
we zwycięstwo, wydalibyśmy tym samym sami na 
siebie wyrok śmierci. Wszystkie te hasła, w obronie 
których Anglicy walczyli w przeszłości —  
wolność sumienia, wolność pracy, poszanowanie 
życia ludzkiego, prawa, porządku publicznego i 
wolności handlu —  bronione są obecnie w Hiszpa­
nii przez wojska narodowe".

OBUWIE do POLOWANIA
do nart, do łyżew i turystyczne

nieprzemakalne 
W. KAPERA KRAKÓW. UL SŁAWKOWSKA 11P O L E C A

Z czerwonego piekła
Z A M IL K N Ą  D ZW O N Y  

W  BOŻE NARO D ZENIE .

Biuro Centralne G. P. U. wydało zarządze­
nie, że w  czasie świąt Bożego Narodzenia nie 
wolno dzwonić w  dzwony kościelne. Z drugiej 
strony wiadomo, źe „Zw . bezbożników " orga­
nizuje karnawałowe pochody antyreligijne 
w  dzień Bożego Narodzenia i to na koszt pań­
stwa, W spółdziałać z nim i będą orkiestry w o j­
skowe.

D Z IE C I N A  W Y S T A W Ę  BEZBOŻNICZĄ.

iW tych dniach otwarto w Moskwie przy ul.

Ka la f nową wystawę bezbożniczą; ma ona zo ­
brazować „20 lat w alk i z re lig ią ". W ystaw ę 
urządzono w 3 olbrzym ich salach. W ładze 
szkolne M oskwy rozesłały szkołom nakaz za­
znajomienia dzieci szkolnych z tą wystawą.

MAŁŻEŃSTWO KOŚCIELNE ZAKAZANE 
W  ARMn.

Szef politycznej sekcji p rzy komendzie ar­
m ii czerwonej, Smirnow, w ydał rozkaz, k tóry 
zarządza, że żołnierze i o ficerow ie arm ii, m ary­
narki i lotnictwa, którzy zaw ierają Ślub koś­
cielny, będą wykluczeni z arm ii (1), —  nadtOi 
że pod karą w ięzienia nie wolno wchodzić 
do kościoła w mundurze wojskowym .

List spod Giewontu

Migawki w dniu św. Mikołaja
Żakopane, 6. X II.

Po słonecznym niedzielnym popołudniu, lekki 
przymrozek. Szarówka —  ożywiony ruch na Kru­
pówkach. Falangi dzieci, małych i większych 
przesuwa się od jednej oświetlonej wystawy do 
drugiej. Największe powodzenie miały wystawy 
z zabawkami i słodyczami. Cały tom bajeczek 
można by napisać o martwym życiu krasnoludków 
i ch domostwach tam za szybami okna wystawowe­
go. Bobaski, przeważnie dziewczynki, błyszczący­
mi ślipkami wpatrywały się w  te śliczne laleczki, 
czy śpiące królewny.

Duża piękna lalka, z uroczym uśmiechem na 
porcelanowej twarzyczce, siedzi w kącie wystawy* 
Pięcio, czy sześcioletnia dziewczynka przykucnę­
ła na kamiennym, chłodnym stopniu przed wysta­
wą i w ekstazie wpatruje się w cudną laleczkę. 
Uśmiecha się wabiąco i zaprasza ruchem rączki 
lalkę do siebie, wreszcie woła głośno: „Chodź, —  
chodź do mnie", —  lecz laleczka nie rusza się, nie 
rusza się też i dziewczynka, ignorując moje ostrze­

żenie, że się zaziębi, siedząc na tak zimnym ka­
mieniu.

Przy wystawie z czekoladkami i różnymi słody­
czami stójką ci najmniejsi ze starszymi siostrzycz­
kami, z przyciśniętymi do szyby noskami i łykają 
ślinkę na sucho. W  sklepie ruch, otwierają się 
drzwi i wychodzi —  nie św. Mikołaj, lecz piękna 
pani, cała w żałobie i rozdaje pomiędzy zaskoczo­
ne dzieci słodycze, w błyszczącym jak czyste zło­
to stanioli. Bobaki oniemiały na widok takiego 
„cudu", opamiętawszy się „chapsnęły" prędko po­
dane im łakocie i —  w nogi, niesłuchając już na­
woływań starszej siostry, że trzeba podziękować. 
Małe mądrale, wolały drapnąć, bo kto może w ie­
dzieć —  może to pomyłka i każą oddać.

Krzyk, bieg —  dzieciarnia pędzi naprzeciw sań 
wiozących św. Mikołaja. Siedział w saniach w  zło­
tej infule biskupiej, w  kwiaciastym ornacie. Wpra­
wdzie nie św. Mikołaj z nieba, lecz nasz zakopiań­
skiej „wytwórni" i długi was był z prawdziwego, 
podhalańskiego lnu. Obok niego, w  białej powiew­
nej sukience, z niebieskimi skrzydłami siedział 
anioł, za saniami, czerwony jak gwoździk na pier­
wszego maja, pędzi djabeł, za nim dzieciarnia.

Sanie zatrzymują się i anioł wysiada, by poga­
wędzić „po znajomości" z koleżkami. Otacza go

cała chmara urwisów i ciekawych dziewczynek. 
Ludzie przystają, dowcipkują i śmieją się. Oglą­
dam i ja  z zaciekawieniem tę imitację anioła 
i szczerze się roześmiałam. Łobuzerska twarz za­
kopiańskiego zucha obielona i „kunsztownie" uma­
lowana, na krótko ostrzyżonej głow ie peruka roz­
kosznych blond loków. Wszystko w  porządku, dłu­
ga biała suknia układa się w  „stylowe" linie, lecz 
spod tej długiej sukienki „wyłażą" potężne, tu­
rystyczne buty i grube skarpetki. N ie omylna to 
oznaka, czystej, zakopiańskiej „rasy".

Anioł dzwonił, diabeł wymachiwał rózgą, często 
i walił, św. Mikołaj zakopiańskiej „fabrykacji" 
pobłażliwie się uśmiechał. Przepadło owej w ig ilii 
św. Mikołaja Zakopane sportowców, dancingowych 
lowelasów, zapobiegliwych restauratorów, stro­
skanych właścicieli pensjonatów. Przepadło i Za­
kopane zacietrzewionych kolejkarzy i ochraniarzy, 
przepadły zmory w postaci panów egzekutorów po­
datkowych i sądowych. Pozostało tylko Zakopane 
dzieci. Pozostało Zakopane roześmiane, rozradowa­
ne, a ta radość, ten śmiech udzielił się i dorosłym. 
Razem z św. Mikołajem kiwał pobłażliwie głową 
i największy pesymista, bo w ów wieczór żył on 
przez kilka chwil wspomnieniami dziecinnych lat.

M. Ostrawicka.
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Jutro w ZSRR „demokratyczne^ wybory

Jednomiesięczne niemowie głosuje
Uwaga całej prasy sowieckiej skupia się obec­

nie niemal wyłącznie na wyborach do Głównej 
Rady Związkowej i Rady Narodowości, mających 
stanowić sowieckie ciała ustawodawcze. Wybory 
te odbędą się już jutro. Są one szczytem perfid­
nego okłamania obywateli sowieckich, którzy bę­
dą musieli uczestniczyć w nowej komedii. Przy­
znać należy, że obywatele sowieccy nie będą mu­
sieli głowić się nad tym, na kogo mają głosować, 
gdyż są to takie wybory, że nie będzie w czym 
przebierać; bowiem wszędzie zgłoszono jedynie 
kandydatów Stalina.

KO NTRKAND YD ATÓ W  NIE  MA.

Jeśli się gdzieś taki ośmielił wystąpić, to posta­
rano się szybko o to, by mu się odechciało kan­
dydowania. Kalinin, zwierzchnik państwa sowie­
ckiego, będący w istocie manekinem i bezwolną 
figurą w rękach Stalina, obwieścił w mowie kan­
dydackiej w Leningradzie, że brak kontrkandy­
datów stanowi „dowód jednolitości poglądów spo­
łecznych w ZSRR".

Jakkolwiek więc w tych warunkach wynik wy­
borów jest już przesądzony, mimo to nie zanie­
chano przygotowań do komedii, mających upozo­
rować, że w istocie odbędzie się akt, w którym 
miliony ludzi zamienionych w niewolników mają 
rzekomo objawić swobodnie swą wolę. Przygoto­
wania te stanowiły żałosny obraz niedbalstwa, 
czemu nie przeczyła nawet prasa sowiecka, która 
ma oczywiście nakaz, by wybory traktować po­
ważnie. „Prawda" z 27 listopada narzekała, że 
w wielu organizacjach nie zrozumiano doniosło­
ści kampanii wyborczej.

„Przygotowania do wyborów są nader lek­
komyślne. W  Krasnojarsku —  pisał ten dzien­
nik —  komisje wyborcze po prostu mianowa- 
no“ . „W  okręgu saratowskim —  narzekała 
„P faw da" —  wpisano na listy wyborcze na­
wet jednomiesięczne niemowlęta. Nie wiado­
mo, dlaczego przy spisie uwzględniano takie 
dane, jak przynależność wyborców do partii, 
wyznanie oraz liczbę istniejących jeszcze cer­
kwi. W  okręgu riazańskim pomieszczono na 
listach wyborczych —  umarłych".

Inne znowu pismo „Socjalisticzeskoje Zemle- 
dielie" pisze, że w miejscowości Kładkowo

SKREŚLONO Z L IS TY  CAŁĄ GRUPĘ TYCH 
WYBORCÓW, KTÓRZY BYLI N IEW YG O D NI 

MIEJSCOWYM WŁADZOM.

„Kirowskaja Prawda" doniosła, że w miejscowo­
ści Słobodskoje, w której jest około 1000 przed­
stawicieli mniejszości, poprzekręcano do niepo- 
znania ich nazwiska.

A le gdyby nawet przygotowania były poczynio­
ne jak najstaranniej, czy zmieniłoby to coś z isto­
ty kłamstwa. Oczywiście że nie. Niedbalstwem na 
dole uzupełnione zostało wielkie oszustwo doko­
nywane przez Stalina. Wybory mają jedno tylko 
na celu: Utwierdzenie władzy Stalina.

Stalinowskie kłamstwo wyborcze jest tym wię­
ksze, że postanowienia ordynacji wyborczej z lip- 
ca b. r., mające stanowić organiczną część nowej 
konstytucji sowieckiej, zgodne są z pojęciami de­
mokratycznymi. Rzeczywistość sowiecka uczyniła 
z  tych przepisów demokratycznej ordynacji jakąś 
niesamowitą groteskę. Bo gdzież jest demokracja, 
skoro

N IE  M A W SPÓŁZAW ODNICTW A M IĘDZY 
STRO NNICTW AM I, N IE  MA ŚCIERANIA  SIĘ 
IDEOLOGII, N IE  M A W A LK I KANDYDATÓW , 
BO —  JAK  ZAZNACZYLIŚM Y —  WSZĘDZIE 

JEST TYLK O  JEDEN KAND YD AT.

Do zbioru osobliwości, których tak obficie przy­

sparza stalinowski totalizm, pozyskano jeszcze je ­
dną osobliwość sowieckich „demokratycznych" 
wyborów.

Akcją wyborczą kierują lokalni mężowie zau­
fania, nadzorowani w sposób niesłychanie ostry 
przez partię komunistyczną. Agenci partyjni ma­
ją za obowiązek przede wszystkim zapobieganie 
„krętactwom wrogiej agitacji". Kandydatów wy­
stawiono wszędzie według jednej recepty, tak, że 
mają oni wszędzie jednakowe oblicze najw ierniej­
szych sług Stalina.

Wobec tego, że wybory będą jedynie komedią,

MOŻNA JUŻ DZIŚ POWIEDZIEĆ, JAK I MNIEJ 
WIĘCEJ BĘDZIE SKŁAD SOWIECKICH C IAŁ 

USTAWODAWCZYCH.

Zwraca uwagę przede wszystkim fakt, że Stalin 
kandyduje aż w 200 okręgach wyborczych, zatem 
w 1/3 wszystkich okręgów. Oczywiście wybierze 
on tylko mandat z jednego okręgu, a za niego w ej­
dą ludzie jak najbardziej mu oddani. Wśród resz­
ty kandydatów jest bardzo wielu najwyższych so­
wieckich funkcjonariuszów wojskowych oraz fun- 
kcjonariuszów policji politycznej (G PU ). Tak 
więc w Radzie Najwyższej zasiadać będzie Woro- 
szyłow łącznie ze swymi zastępcami oraz szefem 
sztabu generalnego i dowódcami okręgów wojsko­
wych. A le znowu rzecz osobliwa: wśród dowód­
ców okręgów wojskowych brak dowódcy okręgu 
leningradzkiego, dawnego marynarza Dybenki, 
który w czasie rewolty petersburskiego garnizonu 
przed 20 laty odegrał nader wybitną rolę. W  Ra­
dzie Najwyższej nie będzie zasiadał ani jeden 
przedstawiciel szeregowych armii czerwonej, ani 
jeden reprezentant marynarzy, którzy do niedaw­
na stanowili „ozdobę i dumę rewolucji". Zmieniły 
się czasy! Ogółem wśród kandydatów wyborczych 
widzimy 62 przedstawicieli wyższych kół wojsko­
wych, co znaczy, że stanowią oni 11 proc. wszyst­
kich kandydatów.

W  RADZIE NARODOWOŚCIOWEJ OTRZYM A 
M A N D A TY  28 WOJSKOWYCH.

W tej drugiej izbie doły czerwonej armii mają 
swych przedstawicieli. Jest ich wszystkiego... 
dwóch. Natomiast GPU posiadać będzie w Radzie 
Narodowościowej 42 swych ludzi. Będą to mia­
nowicie, prócz komendanta GPU Jeżowa i jego za­
stępców, kierownicy okręgowych władz GPU. 
Rzecz znamienna, że i właściwy trzon sowieckiej 
„demokracji", mianowicie robotnicy otrzymali 
równie nikłą reprezentację jak i żołnierze armii 
czerwonej. Ogółem w ZSRR jest 163 związków or- 
ganizacyj robotniczych. Będą one miały tylko 
dwóch reprezentantów w Radzie Najwyższej.

Specjalnie posłuszne narzędzie zrobił sobie 
Stalin z Rady Narodowościowej. Obszary właści­
wej Rosji będą miały w niej nielicznych przedsta­
wicieli, natomast licznie będą reprezentowani na 
pół cywilizowani Kirgizi, Kałmucy i inni miesz­
kańcy „autonomicznych" republik związkowych. 
Tak np. okręg moskiewski, liczący dwa razy tyle 
mieszkańców, co republika gruzińska, a siedem 
razy tyle, co republika turkmeńska, będzie posia­
dał w Radzie Narodowościowej tylko dwóch przed­
stawicieli, gdy natomiast Gruzja 64, a Turkmenia 
25. Stalin zabezpiecza się na wszelką ewentual­
ność.

Zwykle w czasie wyborów kandydaci mówią, 
w jaki sposób będą się kształtować przyszłe sto­
sunki w państwie. Sowieccy kandydaci nic o tym 
nie wspominają. Wciąż tylko wychwalają Stalina 
jako genialnego wodza narodów. Ani na chwilę 
nie można wątpić, że będą oni jego jak najwier­
niejszą podporą.

Kino „PROM IEŃ" T. S. L- ul. P od w a le  6. Tel. 124-26.
Rozgłośny film. —  Sensacyjny temat rozmów. —  Film z życia byłego monarchy.

k m ó l  x
w rolach głównych : F E R N A N D  G  R  A  V E T  I  J O A N  B L O N D E L L  

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9, w niedzielę i święta od godziny 3.

Przegląd  p rasy
„Mentale" musza być

Tygodnik „Świat" poświęca parę uwagę proje­
ktowi nowego medala, czyli „mentala" (ja k  mó- 
.wią na w si).

„Będziemy —- pisze —  mieli nowy orderek. „Za 
długoletnią służbę" —  medal 40. milimetrowy. Gałąz­
kę laurową —  a jakże. Trzy stopnie hierarchiczne. 
Pierwszy za 10 lat służby po dniu 11 listopada 1918 
roku —  brązowy. Drugi srebrny do roku 1928; trze­
ci złoty za trzeci dziesiątek.

Prawo do medalu daje praca w służbie Państwa. 
Jest to więc medal biurokratyczny, urzędniczy. Py­
tanie tylko za co ? Za specjalnie dobrą pracę są krzy­

że zasługi. Za samą normalną pracę —  zasługi mie­
sięczne. Za wysługę lat —  emerytura. Więc po co te 
trzy klasy? Po co ten order? Za to tylko, że ktoś 
był? Że był urzędnikiem? A  może to będzie do wy­
boru —  albo „mentale", albo emerytura?

No ale zdaje się, że w tym wypadku nie byłoby n £  
śladowców goeringowej orderomanii w naszym świę­
cie urzędniczym".

„Uniwersytety ludowe" p. min. 
Poniatowskiego

P. Jan Rostworowski pisze w. „Kurierze W ar­

szawskim" o uniwersytetach ludowych. Opisuje 
m. i.: swoją rozmowę z Ks. Ludwiczakiem, kierow­
nikiem uniwersytetu w Dalkach.

„Byłem —  mówił ks. dr Ludwiczak —  u min. Po­
niatowskiego na audiencji, ale odmówił mi subwen­
cji na Dalki. Tymczasem na taki Głuchów (uniwersy­
tet rządowej organizacji „Zw. Młodej Wsi -— Siew") 
nie brak pieniędzy w ministerium, na Głuchów, gdzie 
w sierpniu br. wystawiono fragment skonfiskowane­
go dramatu bolszewika Jasińskiego o Szeli, gdzie 
w sypialniach nie pozwolono członkowi K. S. M. po- 
powiesić krzyża nad łóżkiem. A  Grzęda pod Lwo­
wem, finansowana również przez „Przodownika 
Wiejskiego". —  Czytał pan sierpniowy numer ich 
„Nowej Gromady"? Nie? to szkoda, bo tam piszą 
wyraźnie, że akcja min. spr. wojsk., mająca na ce­
lu odebranie dla polskości szlachty zagrodowej, to 
tworzenie antychłopskich bojówek, szkodliwych rów­
nież dla państwa. Przyznają się, że ich koledzy stale 
popadają w konflikt z władzami bezpieczeństwa i 
szeregiem starostów i śpiewają entuzjastyczne hym­
ny na cześć czerwonej Hiszpanii, a bluzgają niena­
wistnymi wyzwiskami na księży, piętnujących zbrod­
nie komunistów.

Na tegoroczny zjazd kierowników uniwersytetów 
w Łowiczu, w którym brał udział min. Poniatowski 
i dyrektorowie departamentów, zaproszono p. Sola­

rza z Gaci, a ks. Ludwiczaka nie zaproszono.

—  Zresztą może to i lepiej —  dodaje —  bo nie 
byłbym tam pojechał".

Lokale klubowe w Sejmie
„Czas" zwraca uwagę na perypetie klubu O. Z. 

N. w Sejmie... Naprzód p. marsz. Car w ogóle nie 
chciał się zgodzić na powstanie koła O. Z. N. w 
parlamencie; Po tym ustąpił, ale pod warunkiem, 
że lokal tego koła będzie poza gmachem Sejmu. 
W  końcu i od tego warunku odstąpił i O. Z. N.-owi 
dał lokal w Sejmie, bardzo piękny, bo po dawnym
B. B. W. R.

„Fakt powyższy —  pisze „Czas" —  jest ważny 
nie tylko dlatego, że dowodzi zupełnej zmiany sta­
nowiska marsz. Cara. Ponad to bowiem wysuwa on 
pytanie, co będzie na wypadek, gdyby obok klubu 
Ozonu, powstały w parlamencie także inne kluby 
ideowe. Pytanie to nie jest bynajmniej retoryczne, 
wobec poważnej możliwości powstania w najbliższym 
czasie klubu demokratycznego".

Szkota Wawelberga i syn p. premiera
Zwrócono ostatnio uwagę na szkołę Wawelber­

ga w Warszawie. Raz —  z powodu pojawiających 
się w niej dążeń do odżydzenia tej żydowskiej onv 
giś szkoły; powtóre —  z powodu n adzw yczajnej 
przywileju, który ta szkoła otrzymała w postaci 
prawa dawania tytułu inżyniera swoim absol­
wentom. W  tej sprawie „Nowy Dziennik" pisze:

„W  kampanii prowadzonej o przyznanie absol­
wentom Szkoły Wawelberga i Rotwanda tytułu inży­
niera, bierze m. in. udział syn p. premiera Składkow- 
skiego. Widocznie w związku z tym miał bardzo 
pilny interes do ojca i zjawił się we wtorek przed 
południem w Sejmie, chcąc widzieć się z p. premie­
rem, który brał udział w obradach komisji nad usta­
wą o medalu za długoletnią służbę".

Prof. Stroński o totalizmie
Prof. Stroński polemizuje w „Polon ii" z „Ga­

zetą Polską", która niedawno pisała, że —  demo­
kracja, to słabość państwa, a totalizm to —  jego 
siła, —  że totalizm jest wprawdzie „antyparlamen- 
tarny", ale za to „demokratyczny".

„Czyżby? —  pytą prof. Stroński... —  Więc to ni­
by tak, że demokratyczność jest, a tylko parlamen­
taryzmu nie ma ? Naprawdę ? A  może... na odwrót ?

Proszę spojrzeć na Włochy, na Niemcy, na Rosję, 
wszędzie, gdzie są totalizmy różnej barwy, ale w 
istocie wyłączności zgodne. I oto okaże się, że parla­
menty pozostawiono wszędzie, a właśnie demokrację 
wygnano i z powoływania tych parlamentów i z całe­
go życia zbiorowego i państwowego. Stało się to w 
drodze pomysłowych ustaw wyborczych, które usu­
wają wszelką swobodną wolę społeczeństwa w t. zw. 
wyborach, sprowadzających się w  rzeczywistości do 
mianowania przez jeden rządzący kierunek t. zw. po­
słów bez żadnej możności społeczeństwa przeciwsta­
wienia kogokolwiek innego. W ten sposób powstają 
parlamenty, które obradują tylko według rozkazu, 
albo też w ogóle nie obradują, lecz tylko i wyłącznie, 
jak obecny Reichstag Trzeciej Rzeszy w swej Operze 
Krolla, według skinienia oklaskują, okrzykują i śpie­
wają.

I  nikt u nas nie może się zasłaniać jakąkolwiek 
niewiedzą w zakresie tych pojęć parlamentu i demo­
kracji w  totalistycznym wydaniu, bo przecież ustawy 
wyborcze z r. 1935 były zastosowaniem także i u nas 
tych sposobów."

Old Administracji
telem  uregulowania nakładu prosimy 

o jak najrychlejsze uregulowanie prenu­
meraty
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Opieka nad szkołą w Olganówce

Trzecia lista ofiar na szkołę w Olganówce
Od ogłoszenia II. listy ofiar na szkołę w Olga­

nówce (nr. „Gł. N .“ z 1. X II.) wpłynęły do redak­
cji następujące o fiary : Ks. A. Wanielista, Bieliny 
p. Rudnik Zł. 5.— ; Ks. Andrzej Rejowski, Lubzina 
Zł. 2.— ; Ks. Edmund Bieganik, Nagłowice Zł. 3.— ; 
Ks. Jan Wiistenberg, Tłusteńkie Zł. 5.— ; Ks. Jan 
Grochowski, Zbyszyce Zł. 2.— ; Helena Piotrowska, 
Nowy Sącz Zł. 5.— ; Ks. Kazimierz Szepieniec, Ba­
ligród Zł. 2.— ; Ks. Józef Urbański, Lipnica Mu­
rowana Zł. 2.— ; M M., Warszawa Zł. 3.— ; Bobro­
wa, Zł. 1.— ; Ks. Władysław Macheta, Kraków 
Zł. 4.— ; Towarzystwo im. Piotra Skargi, Zł. 10.— ; 
Rudolf Hajnos Zł. 1.— ; Dyr. Pogorzelski, Zł. 3.— ; 
Ks. Vrana Władysław, Krzeszowice Zł. 10.— ; So- 
roczyńska Zł. 5.— ; Kotarba Zł. 1.— ; Ks. Gutwiń- 
ski Zł. 3.— ; Ks. A. Kurkiewicz, Zł. 5.— ; Dr. Ja­
dwiga Ocetkiewicz, Zł. 10.— ; N. N., Zł. 5.—  ; 
Ks. Michał Stępień, Brzostek Zł. 5.— ; Warchoł 
Władysław, Rozwadów, Zł. 1.— ; Ks. N. N., Kalisz, 
Zł. 2.— ; Ks. St. Grudziński, Sandomierz, Zł. 1.— ; 
Stanisław Gąsior, Biała Krakowska, Zł. 2.— ; 
Ks. Prałat Maśliński, Chorzów I, Zł. 5.— ; Dr. W ła­
dysław Łubkowski, Cieszyn, Zł. 5.— ; Stanisław 
Kostecki, Suchedniów, Zł. 2.— ; Ks. Andrzej Biliń­
ski, Nowy Sącz, Zł. 5.— ; Ks. Stefan Momidłowski, 
Przemyśl, Zł. 5.— ; Ks. Feliks Antoni, Żywiec, 
Zł. 2.— ; Ks. Stefan Daniel, Tymbark Zł. 2.— ; 
Dr. Rozmarynowicz Bolesław, Zł. 5.— ; Zimnal, 
Zł. 1.— ; Lityńska Zł. 1.— ; Ks. Prob. Mateusz 
Zdebski, Rabka, 10 zł. Razem 141 zł. Razem zaś 
z I i I I  listą 465 zł. 05 gr.

Nadto w naturze złożono: S.S. Urszulanki i mło­
dzież gimnazjum S.S. Urszulanek w Krakowie 
dwie paczki z książkami (razem 145 tomów), —  
P. Lityńska, Kraków, paczkę książek (42 tomów) 
i ilustracyj, —  Stefan Cybulski, uczeń V I kl., Kra­
ków, książkę; szkoła im. Królowej Jadwigi 
w Ropczycach paczkę książek (47 tomów), 
kilka historycznych obrazów ściennych (Karawa­
na kupiecka z X II wieku, „Konstytucja 3 Maja" 
Matejki, „Bitwa pod Grunwaldem" Matejki, „Unia

Ustawa o pielęgniarstwie z dnia 21 lutego 
1935 r., wprowadzająca obowiązek złożenia pań­
stwowego egzaminu do dnia 16 lipca 1939 roku 
przez pielęgniarki, nie posiadające dyplomów —  
kładzie tamę dorywczemu zdobywaniu umiejętno­
ści zawodowych; powodującemu, że pomocnicze 
siły lekarskie nie zawsze mogły sprostać stawia­
nym im wymaganiom. Ustawa nakłada jednocześ­
nie przymus odpowiedniego przeszkolenia osób, 
pracujących poniżej lat 5 na specjalnie organizo­
wanych kursach, których pozytywnym wynikiem 
jest egzamin przy Urzędach Wojewódzkich. Kursy 
te mają na celu podniesienie wiedzy teoretycznej 
pielęgniarek, zapobieżenie „dzikiemu" wykonywa­
niu pracy i zapewnienie lecznictwu odpowiednich 
sił pomocniczych.

Bezsprzecznie, ma to duże znaczenie dla cało­
kształtu prac Ubezpieczalni Społecznych, w  któ­
rych reforma lecznictwa pociągnęła za sobą auto­
matycznie konieczność zwrócenia większej uwagi 
na zespół pracujących pielęgniarek, jako na pod­
stawową siłę pomocniczą nie tylko w działalno­
ści klinicznej, ale i lekarza domowego.

Odczuwa się u nas dotkliwie ogólny brak od­
powiednich, przygotowanych do swych funkcyj 
pielęgniarek, co zmuszało z konieczności ubezpie- 
czalnie do zatrudniania osób, nie posiadających 
pełni kwalifikacyj. Na 1.094 pracujące w Ubezpie- 
czalniach pielęgniarki

OKOŁO 15% ZALE D W IE  PO S IAD A  D YPLO M Y,

niemal 20% nie ma w ogóle przygotowania teore­
tycznego, pełniąc swe obowiązki jedynie na pod­
stawie zdobytej praktyki; większość personelu 
składa się z absolwentek kursów sanitarnych, po­
siadając pewien zasób wiadomością jednak niewy­
starczający wobec ciągłego rozwoju pracy, pom­
nożenia je j zadań i odpowiedzialności.

Wprawdzie ustawa przewiduje zwolnienie od 
przeszkolenia osoby, pracujące powyżej lat 5, na­
kładając na nie jedynie obowiązek egzaminu pań­
stwowego, jednak „weteranki", mające za sobą 
długie lata pracy, obawiają się przystąpienia do 
niego bez wstępnego przeszkolenia, nie będąc pe­
wne swej wiedzy teoretycznej. Wyłoniła się więc

Lubelska" Matejki, bohaterzy powstania listopa­
dowego, zegar —  model do nauki) —  p. Włady­
sława Borowczyk, Kozłów, 8 m. płótna pojed., —  
p. N. N., Kraków, paczkę z książkami. Nadto 
p. Felsztyńska z Przemyśla kilkanaście książek 
i pisemek dla dzieci, a Księgarnia Jakubowskiego 
(Lw ów ) 10 podręczników szkolnych.

Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne 
podziękowanie.

Szkoła w Olganówce zatem będzie zaopatrzo­
na w najkonieczniejsze przedmioty użytku szkol­
nego. Z powyższego widać, że otrzyma piękną bi­
bliotekę; dzieci olganowskie będą miały co czytać. 
A le jeszcze raz zwracamy się do naszych Czytel­
ników z zapytaniem, czyby nie mogli dostarczyć 
szkole w  Olganówce: globusu i mapy Europy?

A  teraz jeszcze parę słów o potrzebach szkoły 
i dzieci w  Olganówce:

POTRZEBY SZKOŁY I  DZIECI.

Z ostatniego listu kierowniczki szkoły, p. Fr. 
Misiąg, wyjmujemy następujące szczegóły:

Dzieci do szkoły uczęszcza 62. W tym jest 56 
dzieci rzymsko-katolickich i 6 grecko-katolickich. 
Dzieci bardzo biednych jest 20. W  tym 10 potrze­
buje bucików, 15 koszul; potrzebne są także su­
kienki dla dziewcząt, sweterki, czapki.

Szkole brakuje czterech ławek dwuosobowych.
Dzieci nie mają podręczników. M. in nie mają 

podręczników do nauki re lig ii (d la kl. I I  —  „Dzieje 
biblijne" Ks. Boczar— W ójcik; dla kl. I I I  —  „N a­
uka relig ii rzymsko-katol." Ks. dr. Hausner— Ks. 
W ójcik; dla kl. IV  —  „Życie re lig ijne" Ks. Bara­
nowski— Ks. Noryśkiewicz). P. kier. M isiąg sama 
uczy re ligii na podstawie misji kanonicznej udzie­
lonej przez Ordynariusza. Brakuje podręczników 
także do innych przedmiotów.

Chcielibyśmy dzieciom w Olganówce urządzić 
piękną „gwiazdkę" z miłymi dla nich i potrzebny­
mi niespodziankami. Sądzimy, że nam w tym nasi 
Czytelnicy dopomogą.

konieczność zorganizowania przez ubezpieczalnie 
własnych kursów, tak ze względu na ilość pielę­
gniarek wymagających przeszkolenia, jak i na bar­
dziej celowe, skuteczniejsze rozwiązanie sprawy 
dokształcania na gruncie instytucji, przez szerokie 
uwzględnienie w programie je j potrzeb. Kursy ta­
kie zostały dotychczas zorganizowane przez więk­
sze Ubezpieczalnie, jak: w  Poznaniu, w Łodzi (od­
było się ich 3), Krakowie (2 ), Lwowie (gdzie 
przyłączono się do kursów urządzanych przez 
Zrzeszenie Pielęgniarek Zawodowych). Instytu­
cja, idąc całkowicie na rękę pielęgniarkom z po­
mniejszych Ubezpieczalni ułatwiła im odbycie 
nauki przyznaniem subsydiów, czy udzieleniem 
płatnego urlopu na czas trwania kursu.

Obecnie, w Warszawie są realizowane kursy 
dla personelu pomocniczego, przy czym pierwszy 
z nich rozpoczął się 28 października r. b., gro­
madząc 52 osoby. Program obejmuje anatomię i 
fizjo logię, choroby wewnętrzne chirurgiczne, g i­
nekologię itp., a więc to wszystko, czego znajo­
mość w pracy pielęgniarki jest niezbędna, u- 
względniając jednocześnie w szerokim zakresie 
higienę ogólną i społeczną, etykę pielęgniarstwa 
itp. 8-tygodniowy kurs nauki daje w  sumie 100 
godzin nauki teoretycznej i zajęć praktycznych. 
Organizowanie przez ubezpieczalnie społeczne wła­
snych kursów opiera się ponadto na bardzo waż­
nym czynniku psychologicznym: pielęgniarka, do­
kształcona na takim kursie czuje się silniej zw ią­
zana z instytucją, nauka przystosowana do je j ce­
lów i zadań jest oparta na dobrze znanym słu­
chaczce podłożu.

M. C.

Migawki
Złotodajne źródła

Dziennikarze lubią się powoływać —  przy poda­
waniu wiadomości —  na „miarodajne“  źródła, ,,do­
brze poinformowane“ źródła, „wiarygodne“ itd., 
a czynią to zwykle wtedy, kiedy owemu „wiaro- 
godnemu“ źródłu nie bardzo dowierzają, kiedy 
„miarodajne" źródło mieściło się w kawiarni przy 
stoliku. Jeszcze się chyba nie zdarzyło, aby dzien­
nikarz posłyszawszy jakąś wiadomość na ulicy, na­
pisał: „Przechodząc ulicą przypadkiem...".

N ie ; taki dziennikarz nie zasługiwałby na mia­
no dziennikarza. Rasowy dziennikarz napisze: „Po  
mieście krążą niesprawdzone pogłoski, że i td " .

Ale są jeszcze inne źródła, z których prasa —  
niektóra —  czerpie natchnienia. Dajmy na to, ja­
kiś dziennik napisze, że ceny rur wiertniczych 
krótkich podrożały o 22%. Prawie od razu znajdzie 
się inny dziennik, który nie bacząc na oczywistość, 
napisze: „Jak dowiadujemy się z najbardziej mia­
rodajnego źródła, pogłoski o rzekomej podwyżce 
cen rur nie odpowiadają zupełnie prawdzie. Nato­
miast prawdą jest, że znacznie potaniał papier 
szmerglowy, wykałaczki i  puder waniliowy“ .

Żadnych dat, żadnych cyfr, żadnych argumen­
tów. Tylko: ,Jak dowiadujemy się z najbardziej 
miarodajnego źródła"...

Są ludzie, którzy nazywają owe „najbardziej 
miarodajne źródła"  —  „złotodajnymi źródłami 
Słusznie, czy niesłusznie f

Jak dowiadujemy się „z dobrze poinformowa­
nego źródła"  —  słuszniel

Al.

Z wojny domowej w Hiszpanii
KTO BURZY KOŚCIOŁY?

Minister oświaty w  rządzie W alencji, Iru jo, 
katolik baskijski, wydał zarządzenie z nakazem, 
by w ładze polityczne „zrob iły  wszystko m ożli­
we by zapobiec wszelkim  nowym  burzeniom 
kościołów lub zabytków  historycznych"... R y­
chło wczas! Teraz, kiedy z w ielu kościołów  h i­
szpańskich zostały ty lko gruzy... A le dobrze, 
że choć teraz m inister pośrednio potwierdza, że 
„Front Lu dow y" burzy kościoły.

DRUGI TRANSPORT.

W  dn. 14. X II. przyb ije do Anglii okręt 
z narodowej Hiszpanii, by do o jczyzny zabrać 
drugą partię dzieci Basków, wysłanych przez 
„Fron t Ludow y" do Anglii „z obawy przed 
okrucieństwami" jen. Franco.

Kronika kulturalna
POLSKA RADIOFONIA SZKOLNA JUŻ NA  

TRZECIM MIEJSCU W  EUROPIE.

Radiofonia szkolna w Polsce rozwija się coraa 
bardziej. Przed dwoma laty, w marcu rozpoczęto 
nadawanie codziennych audycyj porannych dla 
szkół, a przed rokiem wprowadzono również co­
dzienne audycje południowe. Mimo tak stosunkowo 
krótkiego okresu rozwoju — nasza radiofonia szkol­
na zajmie co do ilości czasu poświęconego audy­
cjom dla szkół trzecie miejsce w Europie przed Au­
strią, Italią i Belgią.

Radiofonia szkolna jest środkiem pomocniczym 
w nauczaniu. Pod tym względem jednak radiofonie 
różnych państw nieco się różnią. Charakter czysto 
rozrywkowy ma radiofonia szkolna w Belgii, czysto 
dydaktyczny — w Austrii i w Anglii. Nasza radio­
fonia szkolna łączy oba te kierunki, nadając audy­
cje o charakterze dydaktyczno-rozrywkowym, przy 
czym audycje poranne mają charakter raczej roz­
rywkowy. Audycje południowe raczej dydaktyczny, 
nawiązujący do oficjalnego programu nauczania.

O ile pod względem programu radiowego dla 
szkół zajmujemy korzystne miejsce w Europie — o 
tyle dużo jeszcze mamy do zrobienia jeśli chodzi 
o zaopatrzenie szkól powszechnych w odbiorniki 
radiowe. Około 20 proc. szkół w Polsce posiada od­
biorniki radiowe i może korzystać z nadawanych 
dwa razy dziennie audycyj szkolnych. Procent ten 
musi być w najbliższym czasie powiększony. W  tym 
celu Społeczny Komitet Radiofonizacji Kraju orga­
nizuje w grudniu miesiąc propagandy radiofoniza­
cji szkół powszechnych. Każdy kto chce się przyczy­
nić do zakupu odbiorników dla szkół powszechnych 
winien wpłacić odpowiednio choćby najdrobniejszą 
kwotę na konto P. K. O. nr. 16.130.

N o w o ś c i !
Bodzianowski F. Ks. —  Ludzkość na bezdrożach, przemówienia społeczne . zł 6*—
Branchereau L. X. —  Roz'myśłania dla kapłanów i kleryków, Cz. IV. , zł 2*—
Guardini R. — Znaki święte . . . . . . . .  zł 1*50
Siostra Maria Renata —  źródeł łaski . . . . . .  zł 3*50
Wrofcny —  Klimowiczowa K. —  Tajemnica człowieczeństwa . . .  zł 2*50

poleca
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Kino „Ś W IT " ul. S traszew sk iego  18. Tei. Nr 182-01.
Od piątku dnia 3 grudnia 1937 r. —  niezrównane, mistrzowskie arcydzieło filmowe p. t.:

MOJE SZCZĘŚCIE, TO TY
Najpiękniejsza karta z życia kochających się serc. —  W rolach głównych: król tenorów, genialny śpiewak

BENłAMINO GIGU słynna z filmu „Scypion A fr.“ ISA MIRANDA
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. —  W  dni świąteczne od godziny 3 po południu.

Państwowy egzamin dla pielęgniarek
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Na odcinku gracją katolicko-społecznej

Robotniczy Tydzień Spoi. w Radomia
Radom, w grudniu.

Jednym z miast w Polsce, gdzie socjalizm naj­
silniej zapuścił swe korzenie, jest bezsprzecznie 
Radom. Można się dziwić, że w Radomiu, w tym, 
tak znanym nam wszystkim trójkącie bezpieczeń­
stwa, bez najmniejszego przeciwstawienia się 
czynników samorządowych i administracyjnych, 
w ostatnich latach socjalizm uprawia i przygoto­
wuje grunt do skrajnego radykalizmu oraz przy 
pomocy miejscowego żydowskiego kapitalizmu 
gwałtem i terrorem , nie pozwala na przerzedzanie 
swoich szeregów. Radom w bieżącym roku stał się 
terenem czterech z rzędu manifestacyj socjali­
stycznych: w pierwszych dniach lutego br. odbył 
się kongres socjalistyczny, 1 maja pochód po mie­
ście na pół żydowski i na pół socjalistyczny, 11 
listopada udział w ogólnej defiladzie państwowej 
czerwonego harcerstwa i socjalistycznego TURU, 
którego członkowie, prawdopodobnie żydzi, w cza­
sie polowego nabożeństwa, stojąc w szeregach, 
palili papierosy!

Ostatnio 28 listopada br. znowu odbył się zjazd 
socjalistów w Radomiu z okazji „odsłonięcia" 
pomnika na cmentarzu rzymsk.-kat. na grobie Cy- 
merysa Kwiatkowskiego. I znowu wyprowadzili 
na ulicę socjaliści swoje szeregi w liczbie koło 
500 osób wzmocnione w tym żydami, jeżeli nie 
w połowie to w jednej trzeciej. Niektóre przy tym 
dzielnice były dekorowane socjalistycznymi bar­
wami za wiedzą widocznie władz administracyj­
nych, skoro p. starosta miejscowy brał udział w 
„odsłonięciu" pomnika.

Cóż na to robotnik polski? Odwraca się z obu­
rzeniem i pogardą od tej socjalistycznej agitacji 
na korzyść żydo-komuny i wstępuje z zapałem

do szeregów organizacyj chrześcijańsko - społecz­
nych. Dowodem tego było nadzwyczajne powodze­
nie „Tygodnia Społecznego" w Radomiu, który się 
odbył w dniach od 15 do 20 listopada br. Wykłady 
odbywały się w największej sali w Radomiu, w 
teatrze „Rozmaitości", gdzie się mogło pomieścić 
1300— 1500 osób, a bywały dnie, że setki osób mu­
siały wrócić do domu.

Wzmacniają się szeregi Stowarzyszenia Robot­
ników Chrześcijańskich i Chrześcijańskich Zwią­
zków Zawodowych. Akcja oświatowa antysocjali­
styczna antyżydowska ma coraz większe powodze­
nie na terenie robotniczym.

Ostatnio rozpoczął się cykl wykładów anty­
żydowskich dla robotników. Pierwszy wykład miał 
ks. dr J. Cibor, przy przepełnionej sali do tego 
stopnia, że część słuchaczy musiała stać na sce-r 
nie koło prelegenta, na korytarzu i w klatce scho-' 
dowej. Dnia 5. X II. br. przy tym samym zainte­
resowaniu odbył się drugi referat znawcy kwestii 
żydowskiej p. O. Czyżewskiego kpt. rezerwy, któ­
ry przeprowadzi dalszy cykl referatów w tej kwe­
stii.

Polski robotnik w Radomiu uświadamia się 
z zapałem. Przed wakacjami przez odczyty o so­
cjalizmie i artykuły w miejscowej prasie ks. dr J. 
Cibora poznał dobrze jednego swojego wroga, ja ­
kim jest socjalizm i zrozumiał, że „dobry" katolik 
nie może być socjalistą", obecnie pozna duszę 
drugiego wroga —  żyda.

Za poznaniem pójdzie czyn katolicki, narodo­
wy, robotniczy: Radom bez żydów i socjalistów. 
Polski robotnik w Radomiu w szeregach Chrzęść, 
organizacyj robotniczych. H. T.

0 całkowite spolszczenie przemysłu dewocjonalnego
Memoriał Stowarzyszenia Kupców Pol. w Częstochowie

Stowarzyszenie Kupców Polskich w Częstocho­
wie odniosło się do wszystkich senatorów-Polaków 
z memoriałem, w którym zwracają uwagę na ko­
nieczność zniesienia art. 5 w projekcie ustawy o 
przemyśle i handlu dewocjonaliami, uchwalonym 
przez Sejm.

Jak wiadomo ustawa zasadniczo zabrania inno­

wiercom zajmowania się przemysłem lub handlem 
dewocjonaliami kultu religijnego, ale w punkcie 5 
tejże ustawy znosi te ograniczenia, o ile dewocjo­
nalia są przeznaczone na eksport. Przez takie po­
stawienie sprawy, ustawa mogłaby jeszcze zaszko­
dzić stosunkom w przemyśle i handlu dewocjona­
liami.

Czynsze nie uległy narazie podwyżce
Jakolwiek ustawa o obniżce komornego wyga­

sła, Polski Związek Zrzeszeń Właścicieli Nieru­
chomości celem uniknięcia zadrażnienia między 
kamiecznikami a lokatorami, wystosował do swych 
członków okólnik, aby pobierali nadal komorne w 
dawnej wysokości, do czasu załatwienia tej spra­
wy przez Sejm i Senat. ,

Sam fakt, że Zw. Zrzeszeń Właścicieli Nieru­
chomości uznał konieczność zaapelowania do wła­
ścicieli, aby nie podwyższali na razie czynszów, 
jest dosyć znamienny.

Czym tłumaczy rząd zniesienie ochrony
lokatorów!

Wniesiony do Sejmu rządowy projekt zniesienia

ustawy o ochronie lokatorów jest krótki, gdyż skła­
da się tylko z 7 artykułów. W  uzasadnieniu usta­
wy rząd tłumaczy przyczyny wprowadzenia ochro­
ny lokatorów brakiem mieszkań w poprzednim 
20-leciu, spowodowanym wzrostem stopy życiowej 
znacznej warstwy, wzbogaconej w okresie dobrej 
koniunktury, oraz brakiem odpowiedniego budow­
nictwa. Termin wejścia w życie nowej ustawy nie 
jest w projekcie przesądzony. Art. 7 podaje tylko, 
że ustawa wchodzi w życie z dniem je j ogłoszenia. 
Jak więc wynika z uzasadnienia, rząd uznał, że 
obecnie podaż mieszkań i cena ich (bo to także 
jest ważne) pozwala na zniesienie ochrony. Zda­
je się nam, że z tym stanowiskiem można by trochę 
podyskutować.

Wiadomości sportowe '̂
Turniej czterech miast

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ HOKEJOWY 
W  KATOWICACH.

W  sobotę, niedzielę i poniedziałek — U, 12 i 13 
b. m „ rozegrany zostanie w Katowicach na sztucz­
n ym ’ torze ciekawy turniej hokejowy, w którym 
wezmą udział reprezentacje Berlina, Krakowa, Po­
znania i Ślaska. Turniej ten zapowiada się sensa­
cyjnie ze względu na to, że dojdzie do pojedynku 
pomiędzy najlepszymi zespołami hokejowymi Po l­
ski, a ponadto drużyny nasze będą miały możność 
sprawdzić swą formę w spotkaniu z hokeistami 
Berlina. Że miasta nie lekceważą turnieju, świadczą 
o tym najlepsze ich składy, które wyglądają nastę­
pująco:

Berlin: w bramce — Maus; w obronie — Jaenec- 
ke, Grim; rez. — Ahmann; w napadach — kanadyj- 
czycy Schumann i Mac Quade, Kolleker, Walkę, 
Kuehn, Greis i Austriak Ertel. W  sobotę wątpliwy 
jest udział Jaeneckego, który z ważnych względów 
służbowych przyjedzie do Katowic dopiero w nie­
dzielę.

Poznań: Stogowski, rez. Muszyński; dr Kasprzak, 
Patrzykąt, Zieliński, Firlak, Urbański II, Urbański 
III, Dużyński, rez. Kasprzak II i Krzyżagórski.

„Craccvia“, mistrz Polski: Maciejko, Czarnik, Mi­
chalik, Kowalski, Wołkowski, Marchewczyk, Sta­
chura, Toni, Kopczyński.

Śląsk: Tarłowski, Kasprzycki, mgr. Ludwiczak, 
Górecki, Burda, Ursoń, Kunert, Kucer, Knyciński, 
rez. Brodowski, Arlt, Jarecki. Skład Śląska nie jest 
jeszcze oficjalny, jednak nie zajdą w nim większe 
zmiany.

Turniej rozegrany zostanie o nagrodę prezydenta 
miasta Katowic dr Kocura dla zwycięzcy i nagrodę 
prezesa Śl. O. Z. H. L. dyr. Konowskiego dla naj­
lepszego zespołu krajowego. Program: sobota: Kra­
ków—Śląsk i Poznań—Berlin. Niedziela: Kraków—  
Poznań i Śląsk—Berlin. Poniedziałek: Kraków— 
Berlin i Śląsk—Poznań.

JAK JUGOSŁAWIA CHCE WYGRAĆ MECZ 
Z POLSKĄ?

Jugosłowiański Związek chce wypożyczyć graczy 
* z francuskich klubów.

Jugosłowiański Związek Piłkarski zwrócił się do 
swoich najlepszych piłkarzy, grających w zawodo­
wych klubach francuskich z prośbą, aby się zwolnili 
na kilka dni i zagrali w składzie reprezentacji Ju­
gosławii na meczu rewanżowym o mistrzostwo 
świata z Polską (Pierwszy mecz jak wiadomo w y­
grała Polska 4:0). Jugosłowiańskiemu Związkowi 
chodzi głównie o Zivkowicza z paryskiego Racing- 
Glubu, Siposa z Serte i Petrasa z Cannes. Sprawa 
komplikuje się o tyle, że kluby francuski w tym cza­
sie grają jedną z ostatnich kolejek o mistrzostwo i 
oczywiście nie łatwo się zgodzą na wypożyczenie 
swoich najlepszych graczy, chyba, że Jugosłowia­
nie będą wówczas w  słabej formie. Ale w  tym ostat­
nim wypadku Jugosławia również z nich zrezy­
gnuje.

SZEŚĆ DRUŻYN WALCZY O PUCHAR  
SPENGLERA.

Dnia 27 grudnia rozpoczyna się w Davos wielki 
międzynar. turniej hokejowy o puchar Spenglera. 
Dotychczas do tej imprezy zgłosiły się Berliner 
Schlittsschuh Club, LTC Praka, drużyna Oxfordu, 
drużyna Cambridge 1 HC Davos. Zaproszona zosta­
nie jeszcze jedna szósta drużyna, przypuszczalnie 
z Francji lub Węgier. Pucharu broni HG Davos.

URLOP ŚWIĄTECZNY W  GÓRACH NA ŚNIEGU  
I SŁOŃCU.

Najlepszą formą spędzenia urlopu świątecznego 
w otoczeniu przyrody i prawdziwie sportowej atmo­
sfery, są kursa narciarskie Cracovii. Kursa Craco- 
v ii pozwalają zapoznać się wszystkim, którzy chcą 
posiąść sztukę jazdy na nartach, w przeciągu kilku 
dni z najważniejszymi elementami tego sportu. Po ­
mieszczone w  komfortowych warunkach kajkulują 
się zawsze korzystniej, niż pojedynczy pobyt w któ­
rymkolwiek zimowisku. W  tym roku przeprowadza 
Cracovia dwa kursa, a to: 6-cio dniowy w okresie 
samych świąt i drugi trwający od sylwestra, aż do 
Trzech Króli. Obydwa te kursa odbędą się w Zako­
panem, które jedyne w tym czasie daje pewność do­
brych warunków śniegowych.

Informacji udziela sekretariat sekcji codziennie 
w godz. wieczorowych ul. Pijarska 3, II. p. oficyny.

Radio
AUDYCJA GRUZIŃSKA W  POLSKIM RADIO.

Dnia 13. X II. o godz. 18.10 organizuje Polskie Radio 
specjalną audycję gruzińską w 750-tą rocznicę uro­
dzin poety gruzińskiego Szotha Rusthaweli. W  czę­
ści pierwszej słowo wstępne wygłosi dr Naka Szi- 
dze, po czym usłyszą radiosłuchacze recytacje poe­
zji Szotha Rusthaweli. W  części drugiej nadane bę­
dą utwory kompozytorów gruzińskich w wykonaniu 
orkiestry wojskowej pułku ułanów, oraz barytona, 
Aleksandra Karpackiego.

KONCERT BUŁGARSKIEGO KOMPOZYTORA 
I PIANISTY. W  poniedziałek dnia 13. XII. o godz.
22.00 poznają polscy radiosłuchacze jednego z naj­
wybitniejszych bułgarskich kompozytorów współ­
czesnych, Panczo W ladigerowa. Kompozytor, liczą­
cy obecnie 38 lat, będący zarazęm wybitnym piani­
stą, wykona przed mikrofonem własny koncert for­
tepianowy nr. 3 op. 31. Będzie to pierwsze wykona­
nie tego utworu w P. Radio. Również po raz pierw­
szy usłyszą radiosłuchacze utwór polskiego kompo

zytora najmłodszej generacji —■ „Uwerturę" St. K i­
sielewskiego. Ponadto w programie — Rimskij, Kor- 
sakowa „Legenda o nieśmiertelnym mieście Kiteż". 
Orkiestrą dyryguje Grzegorz Fitelberg.

Programy stacyj radiowych
NIEDZIELA D NIA  12 GRUDNIA 1937.

Warszawa i program ogólnopolski: —  Godz. 8.00 
Sygnał czasu i pieśń poranna; 8.05 Dziennik poranny; 
8.15 Audycja dla wsi 9.00 Transmisja nabożeństwa z ko­
ścioła parafialnego w Janowie; po nabożeństwie muzyka 
z płyt; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 12.03 
Poranek symfoniczny; 13.00 Przegląd kulturalny; 13.10 
Fragment z powieści „Wierzby nad Sekwaną" 13.30 Mu- 
Muzyka obiadowa; 14.45 Audycja dla wsi; 15.45 Audy­
cja dla dzieci; 16.05 Koncert fortepianowy; 16.45 „Aniel- 
cia i życie"; 17.00 Podwieczorek przy mikrofonie; —  
w przerwie ok. g. 18. Chwila Biura Studiów; 19.05 Teatr 
Wyobraźni „Górnik to zuch i chwat"; 19.35 Słynni wir­
tuozi; 20.35 Program na jutro; 20.40 Przegląd politycz­
ny; 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Wiadomości sporto­
we ze wszystkich rozgłości P. R.; 21.15 „Gwiazdka się 
zbliża" —  skecz; 21.30 „Zastępstwa urlopowe" —  wode­
wil; 22.00 Opowieść o Mozarcie; 22.50 Ostatnie wiadomo­
ści dziennika wieczornego; 23.00 Programy lokalne.

Kraków, godz. 8.30 Pogadanka dla rolników —  „O 
przedterminowej spłacie długów rolniczych"; 8.40 Muzy­
ka poranna z płyt; po nabożeństwie ok. godz. 10.30 Mu­
zyka z płyt; 13.00 „Kronika artystyczna Krakowa" —
15.45 Gawęda niedzielna; 16.00 Wiadomości bieżące; —- 
19.35 Program na dzień następny; 19.40 Koncert forte­
pianowy; 20.05 „Krakowscy prozaici przed mikrofonem" 
wieczór literacki; 20.35 Lokalne wiadomości sportowe;
23.00 Muzyka taneczna.

Lwów, godz. 8.30 Skrzynka rolnicza; 8.40 Muzyka z 
płyt; 8.50 „Co daje komasacja gruntów" —  pogadanka;

19.30 Muzyka z płyt; 13.00 „Grottger —  jako plastyk" 
pogadanka; 15.45 Audycja dla dzieci; 19.35 Lwowska 
Wieczorynka Świetlicowa; 20.00 Muzyka fortepianowa; 
20.25 Muzyka z płyt; 20.35 Wiadomości sportowe lokal­
ne; 23.00 Muzyka taneczna.

Katowice, godz. 6.15 „Surmy śląskie"; 6.30 Koncert 
poranny; 7.30 Robotniczy chór męski; 8.30 Koncert ży­
czeń; 8.50 „Prace nad podniesieniem gospodarstw gór­
skich w  Beskidzie śląskim" —  pogadanka; 10.30 Po na­
bożeństwie: Koncert muzyki polskiej z płyt; 13.00 „Zo­
fia  Rogoszówna —  poetka dziecięcych wzruszeń"; —
15.45 „Oświata wśród Polaków za granicą" —  pogadan­
ka; 19.35 Trio salonowe; 20.00 Ździebko słowa Ździeb- 
ko śpiewki —  audycja pogodna; 20.30 Wiadomości spor­
towe lokalne; 20.35 Program na jutro; 23.00 Chór Dana 
z płyt.

Programy zagraniczne: godz. 17.00 Rzym Koncert 
symfoniczny; 18.00 Radio-Paris, Koncert symfoniczny; 
19.20 „Arie polskie, niemieckie i włoskie"; 20.00 Berlin 
„Dzwony kornewilskie" —  opera; 20.00 Monachium „Ca- 
sanowa" —  opera; 20.00 Wrocław „Sroka złodziej" —  
opera; 20.00 Wiedeń „W  rytmie czasów"; 20.00 Sztok­
holm Koncert symfoniczny; 22.05 Londyn Reg. Niedziel­
ny koncert symfoniczny.

Wolny handel u y  autarkia?
Polskie Towarzystwo Ekonomiczne we Lwowie 

rozesłało do ekonomistów ankietę na temat: wol­
ny handel czy autarkia? Odpowiedzi będą ogłoszo­
ne drukiem w zbiorowym wydawnictwie Towarzy­
stwa.

Podejmując powyższą pracę Towarzystwo kie­
rowało się tym, że od rozwiązania problemu han­
dlu zależy w dużej mierze rozwój gospodarczy 
Polski, N ie wątpimy, że ta szlachetna inicjatywa 
spotka się z poparciem ze strony; ekonomistów



N r 340 „GŁOS NARO D U" z dnia 11 grudnia 1937 r. Str. 9.

Studenci Akademii Górniczej przeciw
obniżaniu wartości tytułu inżyniera

"Kronika kr
G R U D Z I E Ń .

11. Sobota. Św. Damazego. Wschód słońca 7:35, 
zachód 15:23. Długość dnia 7 godz. 48 min.
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AW ANSOW AŁO 18 APLIKANTÓW  SĄDOWYCH.

Z dniem 1 stycznia 1938 r. 16 aplikantów sądowych 
krakowskich otrzyma nominacje na asesorów. — 
Trzech spośród nich otrzyma stanowiska w apela­
cji wileńskiej, jeden w katowickiej a 12 w krakow­
skiej.

POWODZENIE CHRZEŚCIJAŃSKIEJ PLACÓW­
KI. Otwarta niedawno w  Rynku gł. w pięknym lo 
kalu naprzeciw odwachu nowa polska placówka — 
rlom handlowy T. I. C., wzorowana na wielkich ma­
gazynach zagranicznych, w których można zaopa­
trzyć się dosłownie we wszystko, cieszy się niesłab­
nącym powodzeniem. Codziennie w ielki sklep T. T.
C. wypełniają tłumy publiczności, zwabione niską 
ceną towarów, wielkim  wyborem i jakością towaru.

OBŁAW A NA K A Ź M I E R Z U  zorganizowana 
wczoraj przez władze policyjne doprowadziła do 
ujęcia 90 osób podejrzanych o dokonanie różnych 
wykroczeń i przestępstw.

Komunikaty
LUDZIE „NERW O W I" —  TO LUDZIE CHORZY...
wybuchają oni przy lada okazji, zadręczają siebie 

i innych, wpadają w depresję, tracą sen i apetyt, czują 
się fatalnie. Kuracja ziołami dla nerwowych Dra Breye- 
ra Nr. 4, wzmacnia nerwy, uspakaja, przywraca zdrowy, 
pokrzepiający sen. Stosujcie zioła Dra Breyera Nr.  ̂ 4. 
Do nabycia wszędzie. Wytwórnia Polherba, Kraków- 
Podgórze.

STO W, MŁODYCH MUZYKÓW (ul. Sławkowska 
12), urządza w niedzielę 12 bm. Koncert w wykona­
niu W itolda Kalki (skrzypce), Zygfryda Weisa (for­
tepian) i akomp. Początek o godz. 18.

W YSTAW A SZTUKI WŁOSKIEJ. W  sobotę 11 
b. m o godz. 18, odbędzie się w sali Instytutu Ku l­
tury Italskiej (ul. Sławkowska 12, II. p.), uroczyste 
otwarcie W ystawy obrazów włoskich i polskich Bro­
nisławy Rychter-Janowskiej i Stanisława Janow­
skiego. Krótkie słowo wstępne wygłosi ks. dr Kru­
szyński.

POD ZNAKIEM POMOCY ZIMOWEJ W  KRA­
KOWIE. Na powyższy temat dziś w  sobotę, U  bm. 
o godz. 18.15 w cyklu audycyj miejskich przed m i­
krofonem Rozgłośni Krakowskiej przeprowadzi roz­
mowę mec. dr K. Ostrowski z urzędującym wice 
przewodniczącym Obywatelskiego Komitetu Porno 
cy,Zim owej w Krakowie, sen. Lipińskim.

 o<x>o ----
TE ATR Y I K IN A  KRAKOW SKIE:

TEATR M.J Sobota U . b. m. „W arszawianka" =
„Sędziowie".

TEATR M.: Niedziela 12 b. m. popoł. „Sprawy ro­
dzinne"; wiecz. „Sędziowie" — „Warszawianka".

A D R IA : „Tajny plan R 8“ i „Glos serca" (Rob. Tay­
lor i Jeanette Gaynor).

APOLLO : Statek niewolników.
BAG ATELA: „Mój pan mąż" (Carole Lombard, W il­

liam Powell) i rewia „Jak w operetce".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od soboty 11 do ponie­

działku 13 grudnia 1987 r. włącznie „Pałac we Flandrii", 
Marta Eggerth.

KINO MUZEUM: w sobotę, niedzielę i poniedziałek: 
„30 karatów Szczęścia" (Adolf Dymsza). Ponadto do­
datki.

PROMIEŃ: Król i chórzystka.
STELLA : I. „R. 107 wzywa pomocy"; II. Mściwy 

jeździec".
SZTUKA: Zabronione szczęście.
ŚW IT: „Moje szczęście, to Ty", (Beniamino Gigi i ) .
UCIECHA „Nieusprawiedliwiona godzina" (komedia 

wiedeńska).
W AN D A : Królowa Wiktoria (w  roi. gł. Anna Nea- 

gle, Adolf Wohlbriick).
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„W ARSZAW IANK A" I „SĘDZIOWIE" ST. W Y ­

SPIAŃSKIEGO NA SCENIE KRAKOWSKIEJ. D*iś 
w sobotę dane będą ku uczczeniu XXX-tej rocznicy 
śmierci St. Wyspiańskiego „W arszawianka" i „Sę­
dziowie". Ze względu na obecność słynnego Chóru 
Bułgarskiego „Gusła" w  teatrze krakowskim na 
„W arszawiance" odegrany zostanie ten utwór St. 
Wyspiańskiego jako pierwszy, gdyż o godz. 9 w ie­
czór sympatyczni goście słowiańscy podejmowani 
będą przez Komitet w  Klubie Społecznym. W  „W ar­
szawiance" rolę Marii odtworzy Zofia Jaroszewska, 
Chłopicki ego W. Nowakowski, w pozostałych rolach 
wystąpią: W . Niedziałkowska, A. Klońska, S. Czaj­
kowski, K. Fabisiak i in. W  „Sędziach" główne role 
wykonają: T. Suchecka, J. Kopijowska, W. Nowa­
kowski, J. Karbowski, T. Burnatowicz, T. Kondrat, 
J. Bobrowski i in. Obie sztuki ukażą się na scenie 
krakowskiej w reżyserii St. Wysockiej. „Sędziowie" 
i „W arszawianka" powtórzone będą jutro w niedzie­
lę wieczorem. Jutro popołudniu „Sprawy rodzinne" 
G. Jannings, w reżyserii St. Wysockiej, odtwarza­
jącej rolę matki.

TEATR ZW IĄZKU MŁODZIEŻY PRZEMYSŁO­
WEJ I RĘKODZIELNICZEJ, ul. Skarbowa 2, urzą­
dza w niedzielę 12 bm. wieczór beztroskiego humo­
ru, na który złożą się: monolog, tańce i arcywesoła 
komedia W. L. Anczyca „Chłopi Arystokraci". P o ­
czątek o godz. 15-tej. Czysty dochód przeznaczony 
dla najbiedniejszych m. Krakowa, pozostających 
pod opieką Stowarzyszenia św. Wincentego a Pau ­
lo. — Tego samego dnia o godz. 19-tej wystawiona 
zostanie przepiękna baśń, ks. Turbaka p. t. „Złoty 
Kwiat" — urozmaicona śpiewami i tańcami.

— -o o o  -

Strajk okupacyjny w Państwowej Szkole Prze­
mysłowej w Krakowie, zorganizowany m. in. pod 
hasłem żądania dla wychowanków tej szkoły ty­
tułu „inżyniera", wywołał echo wśród studentów 
krakowskiej Akademii Górniczej, którzy w piątek 
odbyli w tej sprawie wielki wiec. W  uchwalonej 
na tym wiecu rezolucji uchwalono wyrazić jedno­
myślnie i stanowczo głęboki żal z powodu ostat­
niego posunięcia czynników rządowych w sprawie 
projektu o zmianie ustawy o tytule inżyniera. —  
Z prawdziwą przykrością stwierdzili zebrani, że 
decyzja czynników rządowych w tak krótkim cza­
sie ulega dwukrotnej zmianie. Energiczny protest 
wyższych uczelni technicznych i polskich inżynie­
rów —  mówi dalej rezolucja —  spowodował wy­
cofanie tego dla Państwa i obronności kraju szko­
dliwego i nieżyciowego projektu nadawania tytu­
łu inżyniera wychowankom innych zakładów poza 
akademiami, a ostatnio w wyniku strajku jednej 
ze średnich szkół technicznych projekt ten został

Tematem ożywionych rozmów w Krakowie jest 
zebranie Rady Wojewódzkiego Związku Międzyko­
munalnego Opieki Społecznej, które odbyło się 
przed kilku dniami. Zebranie rozpoczęło się niema­
łym skandalem. Większość członków rady otrzy­
mała zawiadomienie, że zebranie rozpocznie się o 
godzinie 10; na tę więc godzinę przybyło około 30 
burmistrzów różnych miast i miasteczek małopol­
skich, starostów, delegatów samorządów, radnych 
wiejskich i innych, którzy zmuszeni byli czekać 
blisko godzinę, zanim raczyli się zjawić na sali 
członkowie wydziału Związku. Zniecierpliwieni 
długim oczekiwaniem członkowie rady, nie mogąc 
doczekać się przybycia członków Wydziału Związ­
ku, na wniosek radnego dr. Kwiecińskiego wybrali 
przewodniczącym zebrania mec. dr. Rozmarynowi- 
cza i rozpoczęli dyskusję nad działalnością związ­
ku, wyrażając w pierwszym rzędzie oburzenie z po­
wodu niepraktykowanego lekceważenia członków 
Rady przez wydział Wojew. Zw. Międzykomunalne­
go Opieki Społecznej.

W  toku tej dyskusji raczyli się zjawić wreszcie 
na sali panowie z wydziału z b. wojewodą p. Kwa­
śniewskim na czele. Usprawiedliwiali się, że wła­
śnie odbywali zebranie wydziału i t, dM co jednak 
nie uchroniło ich od usłyszenia wyrazów oburze­
nia na takie postępowanie. A le  nie koniec na tym. 
„Generalne pranie" rozpoczęło się dopiero przy

z powrotem wniesiony na forum sejmowe. Zrea­
lizowanie projektu nadania tytułu inżyniera oso­
bom, które nie ukończyły studiów wyższych wpły­
nęłoby —  zdaniem uczestników wiecu —  destru­
kcyjnie na poziom polskiej techniki, dlatego wie­
cujący energicznie przeciw temu protestują. Ze­
brani wyrazili również solidarność z polską mło­
dzieżą akadem. w walce o ghetto żydowskie na
wyższych uczelniach.

* # #
Strajk w Państw. Szkole Przem. trwał w piątefi 

w dalszym ciągu. Wielkie zdziwienie wywołała toj' 
mieście wiadomość, że celem zmuszenia strajku­
jących do przerwania blokady posunięto się taK 
daleko, iż odcięto im dopływ wody i prądu elek­
trycznego, oraz wyłączono telefon, jakoteż zabro­
niono donoszenia żywności. Takich restrykcyj nie 
stosowano podczas żadnego strajku robotniczego, 
bo nie zezwoliły na to władze policyjne*.*

 O-------

dyskusji nad wnioskami, z Którym! wydział przy­
szedł na radę.

Jak wiadomo, Międzykom. Zw. Opieki Społ. bu­
duje wielkie osiedle robotnicze w Krakowie przy 
ul. Czarodziejskiej. Wiadomo, że budowa osiedla 
nie została jeszcze ukończona. Trudno więc opisać 
zdumienie, które wśród członków rady wywołał 
wniosek przedstawiony przez p. Czarneckiego, by 
sprzedać trzy wielkie bloki domów osiedla robot­
niczego ( ! ) ,  a to celem odzyskania części ( ! )  ka­
pitałów. Ten nieoczekiwany wniosek spotkał się z 
energicznym protestem zebranych, którzy z obu­
rzeniem go odrzucili (głosował również przeciw, 
niemu obecny na sali prez. Kaplicki). Zebrani wy­
razili zdumienie, że wydział Związku proponuje 
sprzedanie trzech bloków osiedla spółdzielni (na 
której czele ma stanąć p. Czarnecki), która do tej 
pory faktycznie nie istnieje... Wniosek wydziału, 
podobnie jak inne, nazwano przy tym —  propozy­
cją przygotowaną na kolanie... Rada sprzeciwiła 
się więc sprzedaży bloków wybudowanych, wyra­
ziła natomiast zgodę na zaciągnięcie pożyczki 400 
tys. zł. na budowę nowych bloków.

Takich pochwał zebrał wydział jeszcze kilka W 
toku tego samego zebrania. Należy się spodziewać, 
że tą działalnością Związku zainteresują się czyn­
niki wyższe, kontrolne.

Zbiórka odzieży i książek dla najbiedniejszych
Sekcja Społeczna Sodalicji Studentek U. J. i 

Sekcja Charytatywna Sodalicji Akademików U. J. 
urządzają przy współudziale innych organizacyj 
akademickich wielką zbiórkę odzieży (bielizny), 
ubrań, obuwia, książek), w całym Krakowie w nie­
dzielę 12 bm. w godzinach od 14 do 17. Odzież jest 
przeznaczona dla biednych, pozostających pod 
opieką Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego. —  
Organizatorzy zbiórki proszą Mieszkańców m. Kra­
kowa o łaskawe wcześniejsze przygotowanie pa-

Ofiary na Arcybiskupi Komitet Ratunkowy
Podając spis dotychczasowych datków ofiaro­

dawców, Arcybiskupi Komitet Ratunkowy pragnie 
przypomnieć jak najszerszemu ogółowi, że przy nad-

Z Sali Saskiej
Wieczór tańca p. Elżbiety Wilman w Sali Sa­

skiej przedstawił licznie zebranej publiczności 
młode, młodsze i najmłodsze pokolenie uczenie 
studium tanecznego szkoły muzycznej im. Żeleń­
skiego. Wśród tych ostatnich miłośniczek tańca 
dużym poczuciem rytmiki odznaczały się pp. Cha- 
łupianka i Witożeńcówna, oraz urocze maleństwo, 
Kazia Kudlińska w „Po lce" Bortkiewicza. Z młod­
szego pokolenia uczenie wyróżniły się pp. Turków- 
na, Turnauówna i Kołaczkowska („Janosik", 
„W iedźma" Griega i „Largo" Haendla). Młode zaś 
pokolenie reprezentowała pani Elżbieta Wilman, 
która z dużym poczuciem stylu, wdziękiem i lek­
kością odtańczyła „Gawot" Gliicka, „Taniec hin­
duski" Niem am Ta i „Lato" Debussy’ego. „Auda- 
lusji" według Pessarta można by zarzucić brak 
temperamentu i monotonność w pomyśle i ukła­
dzie tańca. Zaznaczyć należy, że na ogół ilustra­
cje taneczne (w  przeważnej części pomysłu p. W il­
man) wykazały duże odczucie i dobre zrozumie­
nie tekstu muzycznego (n.p. „Preludium" es-moll 
Bacha i „Szkic" Dalcroze’a ), a projekty kostiu­
mów —  poczucie dekoracyjności.

A. W,

czek, po które zgłaszać się będą akademiczki i aka­
demicy, zaopatrzeni w odpowiednie upoważnienia* 
Paczki przygotowane, a nieodebrane, należy kiero­
wać bezpośrednio do Sodalicji Mariańskiej Akade­
mików U. J. ul. Kanonicza 14, lub zgłaszać tam­
że telefonicznie pod nr. 146-43.

Nie wątpimy, że społeczeństwo krakowskie, któ­
re corocznie nie żałuje ofiar na ten cel, pozwoli 
młodzieży akademickiej spełnić przedsięwzięte za­
danie.

ciągającej zimie, prócz zwykłych agend, widzi się 
zmuszonym objąć opieką szerokie masy najuboższej 
ludności na peryferiach miasta, oraz gminy pod­
miejskie, pozbawione j a k  d o t ą d  wszelkiej po­
mocy, a gdzie nędza jest stosunkowo ńajwiększa.

Arcybiskupi Komitet tylko z trudem jest w sta­
nie podołać tym zadaniom i niejednokrotnie widzi 
się zmuszonym odmawiać pomocy proszącym i na­
prawdę głodnym. Dlatego wdzięczny będzie za 
wszelki datek, mały, czy większy, który mu pozwoli 
choć w części zaspokoić potrzeby biednych.

Na rzecz Komitetu wpłynęły w dalszym ciągu 
następujące ofiary: Ks. S. Maślak z Paczutowic 
10 zł. Dla uczczenia śp. Leona Kowalskiego złożyła 
A. Krupicka 10 zł., L. i W. Fraenklowie 20 zł., Ks. 
Metropolita Adam Sapieha 500 zł., M. Kukielowie 
20 zł., dr. A. Maciąg 2 zł., S. Muelłerowa 2 zł., inż. 
J. Cyrankiewicz 100 zł., Zieleniewska i Kulkowie 
10 zł., 0.0. Jezuici w Staniątkach 15 zł., dr. M. Cieć- 
kiewicz 5 zł., M. Ostaszewska 10 zł., W. Ostaszewski 
10 zł., dr. S. Brayer 20 zł., „U. Kuryer Codzienny" 
20 zł., Składki w Domu Katolickim 3.92 zł., J. Zie­
leniewska 5 zł., M. Migro 2 zł., H. Brzozowska 10 zł., 
prof. dr. Kazimierz, Janowa i Michał Kostaneccy 
600 zł., A. Łojasiewicz 8 zł., J. Niegoczowa 3 zł., 
M. Dzikowska 1.50 zł.

Ofiary składać można w Administracjach miej­
scowych dzienników katolickich, w biurze Komitetu 
codziennie od 10— 12 ul. Straszewskiego 18, lub 
w Związku „Caritas" M. Rynek 7, wreszcie na konto 
P.K.O. 405.825.

Chcieli sprzedać 3 bloki Osiedla Roboto.
przy ul. Czarodziejskiej



Str. 10 „GŁOS NARO D U" z dnia 11 grudnia 1937 r. N r 340

Skromność króla szwedzkiego
Znany w szerokim świecie król Szwecji Gustaw 

V. wyraził życzenie, aby z okazji 30-ej rocznicy je­
go panowania nie urządzano żadnych obchodów 
oficjalnych. W  dniu dzisiejszym król ograniczy 
się tylko do złożenia wieńca na grobie swego oj­
ca. Dzienniki podkreślają szlachetną skromność 
monarchy i przypominają, że król Gustaw nie zgo­
dził się nawet na uroczystą koronację. Wszystkie 
dzienniki poświęcają monarsze pełne serdeczności 
artykuły. Nawet dziennik „Social Democraten" 
stwierdza, że król Gustaw cieszy się wielkim po­
ważaniem i popularnością, nawet wśród socja­
listów, chociaż w zasadzie są oni republikanami.

N E O PO G ANSKIE  Ś W IĄ T Y N IE .
Zaczyna się „św ięcenie" kościołów protes­

tanckich systemem neopogańskim. Mianowicie 
—  są to zbory protestanckie w Torgau, Lorch, 
Bremie. W  Bremie będzie ten „kośció ł" nosił 
tytuł patronalny: „Horst-W esel-KiTche".

PAN C E R N IK I AM ERYKAŃSKIE  BĘDĄ 
UZBROJONE W D ZIAŁA  KAŁ. 406.

Budującym się 2 pancernikom po 35.000 ton 
nadano nazwy „Washington" i „North Carolina". 
Jak już potwierdzono urzędowo, będą one uzbro­
jone w 9 dział 406 mm oraz 10 dział 125 mm, to 
jest mniej więcej tak samo, jak poprzednia seria 
3 okrętów typu „Maryland", ukończonych po w iel­
kiej wojnie. Okręty te będą wyposażone w wyso­
koprężne kotły typu „Velox" i będą miały znacznie 
większą szybkość aniżeli przypuszczano pierwot­
nie, gdyż około 30 węzłów.

S P R Z E D A Z

Urząd Celny Kraków
Nr- W — 17/725/lic/37

Ogłoszenie sprzedaży.
Dnia 21 grudnia 1937 r. 

o godzinie 9 odbędzie się 
w Krakowie przy ul. Kamien­
nej 12 magazyny celne sprze­
daż licytacyjna zagranicznych 
towarów:

a) od których należytości 
celne nie zostały, uiszczone 
w ustawowym terminie, o ile 
do dnia sprzedaży nie zo­
staną podjęte przez odbior­
ców, jak

artykuły kolonialne, ich su- 
rogaty, korzenie, wina wino­
gronowe, skóry futrzane su­
rowe wyprawione, tkaniny 
bawełniane, wełniane, maszy­
ny, części maszyn, rowery, 
przybory piśmienne.

b) skonfiskowanych postę. 
powaniu karno-skarbowym —  
chustki na głowę bawełniane, 
wełniane,odzież damską, dzie­

cinną, męską, przyprawy ko­
rzenne, obuwie męskie, dam­
skie, dziecinne, tkaniny ba­
wełniane, wełniane, przedmio­
ty złote, srebrne.

c) przechowywanych w pu­
blicznym składzie celnym Fir­
my Polski Lloyd Kraków: 
napoje, wina gronowe, czę­
ści kołowców, artykuły ko­
lonialne.

d) zdeponowanych w ruchu 
podróżnym, pończochy, skar­
petki, bawełniane, pomadki, 
morele, chustki bawełniane, 
obuwie.

Towary o g lą d a ć  można 
w przeddzień sprzedaży od 
10 -14.

Gdyby sprzedaż niektórych 
towarów nie doszła do skut­
ku w dniu przetargu, pow­
tórna sprzedaż tych towarów 
odbędzie się dnia 20 stycznia 
1938 r.

Naczelnik Urzędu Celnego 

(Lehman )

Km. 482/37.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Grybowie, mający 

kancelarię w Grybowie przy ul. T. Kościuszki — na 
podstawie art. 676 i 679 kpc. — podaje do publicznej 
wiadomości, że na wniosek wierzyciela Towarzy­
stwa Zaliczkowego w Grybowie, w dniu 28 stycznia 
1938 r. o godz. 10-tej w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Grybowie Nr. 31, odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu, nieruchomości, skła­
dającej się:

z całej realności obj. lwh. 237 gm. kat. Cieniawa, 
stanowiącej własność dłużnika Józefa Ziębca w Cie- 
niawie.

Na tejże realności stoi dom mieszkalny, nowy, 
zbudowany z drzewa, kryty gontem, składający się 
z wysokiego parteru i suteryn. Parter obejmuje trzy 
izby mieszkalne, sień, spiżarnię i strych — w sute- 
rynach znajduje się kuźnia. Obok domu znajduje 
się stodoła o jednym sąsieku i boisku, — stajnia 
na 4 sztuki bydła oraz chlewek i wozownia. Dom 
otacza ogród warzywny i mały sad otoczony parka­
nem sztachetowym.

Parcele wchodzące w skład tejże realności sta­
nowią pola orne o glebie średnio-urodzajnej.

Realność wyżej wymieniona została oszacowana 
na kwotę 6.297.20 zł. — Cena wywołania wynosi 
4.722.90 zł.

Licytant przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w kwocie 630.— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w  ta­
kich papierach wartościowych, bądź w książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne o ile dodatkowem publicznem obwie­
szczeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy­
tacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egze­
kucji i że uzyskały postanowienie właściwego Sądu 
nakazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie od 
godz. 8-ej do 18-tej, akta zaś postępowania egzeku­
cyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim w 
Grybowie.

Grybów, dnia 30 listopada 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Aleksander Hnatyszak.

Km. 510/37.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Grybowie, mający 

kancelarię w Grybowie przy ul. T. Kościuszki — na 
podstawie art. 676 i 679 kpc. — podaje do publicznej 
wiadomości, że na wniosek wierzyciela Towarzy,- 
stwa Zaliczkowego w  Grybowie — w dniu 25 lutego 
1938 r. o godz. 10-tej w sali posiedzeń Sądu Grodz­
kiego w Grybowie Nr. 31 odbędzie się sprzedaż w 
drodze publicznego przetargu nieruchomości, skła­

dającej się z % części realn. obj. lwh. 35 gm. kat. 
Biała Wyżna, stanowiącej własność dłużnika Paw ia 
Igielskiego w Białej Wyżnej.

Na tejże realności stoi zniszczony dom mieszkal­
ny, zbudowany z drzewa, kryty słomą, obejmujący 
kuchnię, sień i izbę — następnie stoi stodoła i staj­
nia, również zbudowane z drzewa, pod jednym da­
chem ze słomy. Parcele, wchodzące w skład tejże 
realności stanowią pola orne o glebie średniej Jakc" 
ści oraz łąki jednokośne. Parcele lkat. 2850/2 i 2817/4 
stanowią las sosnowy. Obszar całej realności wyno­
si 18 morgów 472 sążnie.

Nieruchomość została oszacowana na kwotę zł.
6.151.95. — Cena wywołania wynosi 4.613.97 zł.

Licytant przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmię w kwocie 616.— zł.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucyj, w których wolno umie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warun­
ki licytacyjne, o ile dodatkowym publicznym obwie­
szczeniem nie będą podane do wiadomości warunki 
odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licy­
tacji przesądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzeku­
cji, że uzyskały postanowienie właściwego sądu, na­
kazujące zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomości w  dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
w Grybowie.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Aleksander Hnatyszak.

Komornik Sądu Grodzkiego, 
w Krościenku n/D.

Sygnatura: Km. 454/37 i 521/37.

Obwieszczenie o licytacji ruchomofci
Komornik Sądu Grodzkiego w Krościenku n/D. 

Mgr. Kazim ierz Żarnecki, mający kancelarię w Kro­
ścienku n/D, na podstawie art. 602 k. p. c. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 21 grudnia 1937 
roku, o godz. 10.30 w Szczawnicy Wyżnej, odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących do Ra­
cheli EnglBnder i Szulima Englandera, składających 
się z urządzenia restauracji, likierów, win i wódek, 
oszacowanych na łączną sumę zł. 970.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 6 grudnia 1937 r.
Komornik Sądu Grodzkiego: 

Mgr Kazimierz Żan ck i

WAŻNE DLA  PAŃ  na 
obecną porą roku. —  

Trwała ondulacja zł 8 —  pły­
nami zagranicznymi. Gwaran­
cja 8 miesięcy. — K raków , 

św. Anny 4 
Kazimiera Wejssowa

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e ,  Kraków, Szew­

ska 1, prowadzone przez fa­
chowców. Prawo jazdy gwa­
rantowane, wpisy codziennie.
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A  jednak...
Młoda kobieta złożyła ręce,- ukazała twarz płoną­

cą. ekstatycznie rozpromienioną.
—  Kocham, ciociu, kocham nad życie! I  taka je­

stem szczęśliwa!
Księżna się za głowę pochwyciła.
—  Jezus Maria! Co ty mówisz!... na tym odlu­

dziu!... kto cię tu znalazł?... czyżby Górka?... to 
niemożliwe! Marto, Marto! nie zapomnij, że jesteś 
mężatką...

—  Jakto ciociu? przecież...
--- Że Górka oszalał, to wiem dawno... ale się 

nie spodziewałam po tobie,... pomyśl, moje dziec­
ko, nim małżeństwo zostanie unieważnione...

—  Któż mówi o tym?
Księżna drgnęła, odwróciła się: na progu sypial­

ni stał Eryk namarszczony, ponury jak noc —  ty l­
ko w szaro-niebieskich oczach błyszczały figlarne 
ogniki.

—  Eryk! Co ty tu robisz ?
Podszedł mierzonym krokiem, ręce ciotki ucało­

wał. Na Martę ani spojrzał.
—  Jakto, co robię! przecież jestem u siebie!
Księżna się zachłysnęła.
—  No tak., ale miałeś jechać za granicę.
Eryk nasrożył się jeszcze bardziej.
—  Miałem, ale mnie życzliw i ostrzegli, że pani, 

nosząca moje nazwisko —  skłonił się Marcie 
z szyderczą powagą „zjechała do Krasnej Góry

n i 6 sa m  a... musiałem przyjechać pilnować mo­
jego honoru.

Księżna zerwała się rozgniewana.
—  Bardzo proszę, co to są za jakieś insynua­

cje...
—  To nie są insynuacje —  mogę służyć nazwi­

skami.
Niepokój zatargał sercem kochającej Martę ko­

biety. N ie okazała jednak po sobie zmięszania.
—  Mój kochany, nie mów takich rzeczy przy 

mnie... ani przy Marcie ...obrażasz ją  —  i mnie 
pośrednio... N ie znasz Marty...

—  Ja nie znam Marty?
Jednym skokiem był przy żonie, w objęcia ją po­

chwycił, chciwymi wargami do ust je j przypadł. 
Ona zwisła mu w ramionach, oddawała pocałunki 
zachłannie, obecnością ciotki się nie krępując.

—  Ja nie znam Marty?...
Oderwać się od siebie nie mogli.
Księżna zdrętwiała, patrzyła na nich szeroko 

otwartymi oczami —  nagle głośno się rozpłakała.
—  Ach! niedobre, niedobre dzieci! tak mnie 

zmartwić i wystraszyć ...ja to wszystko na serio 
brałam...

Do kolan je j przypadli, ręce do ust przyciskali.
—  Ciociu! to moja wina! to ja taki potwór... 

ale jestem taki szczęśliwy... taki szczęśliwy, że 
mnie się takie psie fig le  trzymają... jakbym miał 
lat osiemnaście! »

—  No, wiele więcej nie masz, roześmiała się 
księżna. Oczy miała jeszcze wilgotne, ale twarz 
promieniała szczęściem. Wyciągnęła ramiona do 
winowajców.

—  Dzieci moje kochane...
Przez chwilę tuliła ich oboje na sercu, nareszcie

odsunęła Eryka, a Martę obok siebie posadziła.
—  Opowiedzcie mi ze wszystkimi szczegółami, 

jak to się stało, żeście się porozumieli... przecież 
niedawno, w Olsztynie oboje twierdziliście a cor 
et a cri, że się nienawidzicie...

Spojrzeli na siebie, roześmiali się —  nagle spo­
ważnieli.

—  Dobrze, ciociu... opowiem.
Marta uczyniła mimowolny ruch. Eryk skinął 

na nią uspokajająco.
—  Pozwolił.
—  O czym mówicz? kto pozwolił? na co?...
—  Spokojnie, ciociu, opowiem wszystko od po- 

cżątku.
Pomilczał, po czym zaczął mówić głosem zrazu 

stłumionym, bezładnie, chaotycznie —  stopniowo 
się uspakajał, mowa jego stawała się płynniejszą.

Opowiedział wszystkie swoje przejścia duchowe 
i sercowe od początku, rozmowę z Martą, i co się 
z nim działo, gdy ona go odepchnęła.

Głos mu się załamał w tym miejscu.
—  Trudno mi nawet opisać, co czułem... Zda­

wało mi się, że wszystko się wokół mnie zapaliło... 
doszedłem do tego...

Pomilczał chwilę, dokończył ciszej:
—  Doszedłem do tego, że myślałem o samobój­

stwie...
Z ust księżnej wyrwał się okrzyk grozy, Marta 

porwała się z miejsca i na mężowskiej szyi zawi­
sła:

—  Mój Boże! i to przeze mnie...
Ucałował podane usteczka,
—  A le za to teraz...

(C iąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz m il im e t r o w y .......................................
Nadesłane na stronie 6 po dziale g o s p o d a r c z y m ..........................
Komunikaty „  „  n
Komunikaty na 1 „ „ n \
Drobne za w y r a z ..............................................10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miejsca "dolicza się 25%.

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr
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